
£ 221. Kraków 28 Września — Czwartek. Rok
Wychodzi w  K rakow ie

odr'i«nnie o godzinie 8 */* rano, wyjąwszy Poniedziałki i dni następujące po
Miętach.

C e n a :
*  kkakOwie miesięczna 1 złr. 30 kr. —  kwartalna 4 złr.
W k ra ju  kwartalna razem z przesyłką pocztową 5 złr. m. k.

P r z e d p l * * *  
przyjmuje się w księgam i Jó z e fa  Czecha przy Głównym Rynku N . 4 5 8 . 
P ieniądze przesyłają się franco pocztą w p r o s t  do b ió ra  ex p e d y c ti czasu  
Wyraziwszy na koperci* „ p r e n u m e r a c y j n e  p i e n i ą d z e * .

CZAS P r i y j m a j ą  s i ę
ogłoszenia, RozPKAWY, odezwy wszelkiego rodzaju.
doniesienia literackie, księgarskie, handlowe, przemysłowe, rolnicze itp.
uwiadomienia tyczące się sprzedały, kupna, dzierław itp.

Z a  o p ł a t ą
od wiersza petytowego za jednorazowe umieszczenie po 4 kr. następne pc 
* kr. —  z dopłatą po i  6 krajcarów za kałdą publikacyą na stępel rządowy.

L i s t y
niefrankowaneniq>rzyjmują ti f ,  wyjąwszy od stałych lub znanych korespondentów. 

Numer pojedynczy kosztuje 10 groszy.

K raków  27  W rześn ia .
Trzeci artyk u ł p. Saint Ange opisujący 

brzegi m orza CzarnegOj zamieszczony został 
w Nrze 209 i 210  pisma naszego. Dziś 
podajemy czwarty.

IV.
tlesarabia.— Granica rosyjska przeniesiona 

s Dn iesłru nad Prut. — Następstwa polityczne 
i strategiczne. — Wyspa Węiowa. — Latarnia  
morska i baterye Suliny. — Bender , Terespol, 
Ackerman , Otcidiopol.— Stepy Rosyi południo -
te ej Odessa, wspaniałość miasta, nieuiytość
okolicy Buy i  Dniepr— Mikołajem i Chersoń;
upadek tych dwóch miast i pomyślność Odessy.

B esaritis. ciagrie się na wschód Mołdawii, 
aiiędr.y Prut? m,* Dniestrem i Niższym Dunajem 
aż do morza Czarnego. Przenikliwość etno- 
gr, fów chciała koniecznie odgadnąć nazwę tej 
prow rcyi. Zdaje się , Ż8 pochodzi ona od wo­
jownika zwanego Bes-Arab który w dwunastym 
wieku osiadł tam z pokoleniem Knmrnów, w c- 
poce gdzi? Batu-ehan wnu* Gengiskana pano­
w ał w Tartaryi i Krymie.

M asto rosyjskie Reni leży przy ujściu Prutu 
i Dunaju, Gaiacz miasto mołdawskie przy ujściu 
tej s*roej rzeki i Seretu największej rzeki w M oł­
dawii. Powiedzieliśmy, że począwszy od tego 
punktu Dunaj rozlewa się po płaszczyźnie bło­
tnistej i dsieli s ę na różne odnogi. Nad Pru­
tem i Dunajem w Besarabii, są rosyjskie fortece 
Krgul, Rem', Izmajłów czyli Tuczbów i Kilia; 
ha orzegu tureckim M aczyn, Izakcza i Tolcza 
warowne miasta. Niegdyś część północna i gó­
rzysta Besarabii należała do M ołdaw ii, która 
tvm sposobem rozciągała się po obu stronach 
Prutu od Chocima aż blisko Kiszenewa, dzisiej­
szej stolicy Besarabii. Granica rosyjska była 
8*d Dnieprem, dopiero w roku 1812  posunęła 
się a do Prutu i ujść Dunaju. Od tej epoki a 
"■ięrej jeszcze od traktatu 1 8 2 9  r. protektorat 
.Ylultftn i Wołosiscisyzny o d d a ją c  prowineye te 
Da łaskę potęgi rosyjskiej n ie zostaw ił Turcyi 
innei linii obronnej jak tylko bieg Dunaju i łań ­
cuch Bałkanu. Przenosząc podstawę operacy, 
swoich z Dniestru nad Bunt], Rosya posunęła
Się O przeszło mil p ięćdziesią t w kierunku w któ­
rym od wieku postępuje. axPTń-

Niems. przeto nic dziwnego, z e . 
ciła wreszcie swą uwagę na powięlkszan ** 
togo państwa które już rozciągnęło swe g

od Finlandyi do Dunaju, które może wtargnąć 
przez Polskę w środek Europy i równocześnie 
napaść nasze brzegi przez dwa morza na któ­
rych panuje. Lecz ten ogromny pas jaki tworzą 
granice Rosyi, może być przerwany od połnocy 
przez dolinę Odry, a od południa przez donny 
dwóch rzek Prutu i Dniestru, które płyną w Ga- 
lrcyi i Bukowinie, w prowineyach austryackich, 
zanim się spuszczą w prowineye rosyjskie. Je ­
den z poważnych autorów i bardzo świadomy 
w kwestyi wschodniej, który pisał przed k*m“ 
panią z r. 1828 , nie wacha się z tego położ -  
nia następującą wyprowadzić konkluzyą: „Trze- 
baby oddać Austryi linią Protn i Dniestru, któ­
rą ona jedna bronić może, tak jak Prusy bro­
niłyby linii Odry; lub przynajmniej trzebaby 
utworzyć państwo niepodległe z Multan i Wo­
łoszczyzny, pod patronatem A ustry i, aby z ła ­
mać ztej strony linią operacyjną, Rosyi przeciw 
Turcyi. A byłby to jedyńy sposób, dodaje, od­
dalenia od Europy tych wojen nieustannych któ­
re ją  zakłócają i grożą jej co chwila". (Baron 
Feliks de Beaujour, dawny konsul jencralny 
Francyi w Konstantynopolu, w ózieAe Podróż 
wojskowa w państwie Ottomańskim  i  cL-7).

Rosyanie ufortyfikowali się nad Dniestrem i 
nad Niższym Dunajem. W szystkie miasta wy­
żej wspomnione są fortecami.

Cała Rosya Południowa czyli N ow a-R osya 
nazywała się jeszcze w końcu przeszłego wie­
ku Tartaryą europejską. Jestto niesłychanie 
wielka płaszczyzna, na której prawie przez rok 
cały panują wiatry północno-wschodnie; gdzie 
traw a nie rośnie i jak  daleko oko zasięgnąć mo­
że nie widać drzew tylko nad rzeką lub w ma­
łych dolinkach osłoniętych i zwilżanych. Ten 
rodzaj pustyni jak wiadomo nazywa się stepem. 
Rubruquis, podróżny z trzynastego wieku, stre­
ścił w ten sposób opis tej okolicy: Nulla est 
silva, nullus m ons , nulluslapis: nie ma drzew, 
nie ma gór, nie ma kamieni. W lecie łatw e są 
komunikseye po tych obszarach bez wytkniętej 
dro g i. S k o ro  d e s z c z  sp a d n ie  k o ła  ig o ą  g łę b o k o . 
W  zim ie t r a n s p o r ts  o d b y w a ją  s ię  n a  sa n ia c h  po 
śniegu tw a rd y m  od m rozu. Okolice mniej puste 
wydają wiele z b o ż a ,  po które E u ro p a  udaje s ię  
do portów morza Czarnego. Rozległość gruntu 
pozwala rolnikom zostawiać trzyletnie ugory, 
aby ziemia spoczęła, która się tym sposobem 
sama nawozi przez butwienie dzikich roślin. 
Owóż co tłomaczy, jakim sposobem najlichsza 
uprawa i orka dostarczać może tak wielkiej ilo­

ści zboża do wywozu. Największą część rol­
ników składają Kozacy i Tatarzy na pół ko­
czujący, którzy przybywają na te grunta dwa 
razy do roku aby zasiać i zebrać. Wszakże rząd 
rosyjski założył na wielu miejscach kolonie rol­
nicze z Niemców i Bułgarów, którzy uprawiają 
ziemie nieco staranniej.

Zapiszmy tutaj, że w epoce kiedy granica 
turecka była nad Dniestrem a Tartarya euro­
pejska nic wyłączając Krymu uznawała zwierz­
chnictwo Porty, wszyscy ci Tatarzy, lud który 
zawsze bije się tylko na koniu, dostarczali a r­
mii Ottomańskiej licznej konnicy, gorącej w ogniu 
która operacyom rosyjskim była bardzo na za­
wadzie. Teraz armii tureckiej brakuje dobrej 
konnicy; dawnych Tatarów zastępują słabo Kur- 
dy i Baszybozuki. Godnem jest także uwagi, 
że od chwili jak Besarabia należy do Rosyi, 
ludność w tych okolicach zmniejsza się ciągle 
i miasta dawniej kwitnące handlem są dzisiaj 
nędzne i spustoszałe.

Przypływ ając wzdłuż lądu do brzegów Be­
sarabii spotyka się o 15 mil od ujścia Dunaju 
m ałą wyspę Wężów, po grecku Ofidonisi, po 
turecku Ilan-Adasi, mającą ćwierć mili szero­
kości a półtory obwodu. Przedstaw ia się oku 
jakby pagórek którego podstawą skały  stromo 
do morza schodzące. Od strony Dunaju tojest 
po zachodniej i południowo zachodniej, morze 
jest głębokie; okręty które w  tej chwili blokują 
ujścia Dunaju stoją tam na kotwicy zasłonięte 
przed wiatrem północnym i północno zachodnim. 
Na tej wyspie znajduje się latarnia morska, 
studnia i kilka ruin. Ku niej płyną zawsze stat­
ki udające się do Delty dunajskiej. Przy odno­
dze Suliny jedynej do żeglugi zdatnej jak w ia­
domo, stoi po prawej stronie latarnia morska 
zbudowana przez Rosyan ale tak słabo , że już 
grozi upadkiem. Na tym samym brzegu widać 
kilka wielkich gmachów zajętych przez komory 
celne i wojsko, i wioskę z kilku chałup zam e- 
szkałą przez flisaków. Po drugiej stronie laza­
re t, w około widać także kilka chałap. Rosy- 
au ie  odkąd r o z p o d z ę ła  s ię  w o jn a  p o s ta w ili tam  
dosyć mocny garnizon i wysypali po obu stro­
nach baterye, które teraz zniszczyły lekkie o- 
kręty floty angielsko-francuskiej.

Bizegi Besarabii ukazują się już to jako ska­
ły  urwiste i b ia łe , już też jako równiny, niskie, 
pokryte bagnami słodkiej wody, lub lagunami 
słonemi. Laguny te spływ ają w morze i noszą 
nazwę turecką L im an, podobnie jak i zatoki

które tworzą ujścia rzek. Lim an  znaczy port 
chociaż częstokroć porty te nie są dostępne 
tylko dla łodzi rybackich. Bardzo wiele jest 
słonych bagien w tej okolicy.

Zanim urwiste brzegi Odessy przedstawią się 
oku, płynie się przed ujściem Dniestru zwanego 
Danaster czyli Tyras przez starożytnych, uj­
ściem, którego laguna czyli liman bardzo jest 
obszerny. Żegluga w tych okolicach niebezpie­
czna. Ukręt musi się trzymać na dobre pół mili 
od brzegu. W ejście do rzeki ma tylko 6 stóp 
głębokości. Dwanaście mil w górze stoi f.rteca 
Benderu, sław na pobytem króla szwedzkiego 
Karola X II, który posunąwszy się zuchwale 
w głąb Rosyi pobity pod Pułtaw ą przez Pio­
tra I, musiał się schronić do Turków. Poniżej 
przy ujściu Dniestru wznosi się forteca A ker- 
manu po rosyjsku B iały Gród w obu językach 
więc Białe miasto. S kała  na której stoi dostę­
pną jest w kilku miejscach. Szańce od północy 
nie są dość wielkie aby zasłonić mogły miasto 
przed bateryami gdyby takowe nieprzyjaciel na 
brzegu rzeki w ystaw ił. Aby temu zapobiedz, 
Rosyanie zbudowali na drugim brzegu na prze­
ciw fortecy Akermanu inną całkiem nową: Owi- 
diopol, i wyżej także naprzeciw Benderu, zno­
wu inną nazwaną Tiraspol czyli Terespol. Co 
do nazwy Owi liopol dowiedliśmy w przeszłym 
artykule za pomocą dokładnych cytacyj z Owi­
diusza, że Tomes miejsce wygoania poety było 
po prawym brzegu Dunaju niedaleko W arny I 
Mesembryi. Uczeń! na dworze Katarzyny II, 
niebawili się podobno czytaniem Pontyków i 
Tristiów  owidiuszowskich. Skoro się dowie­
dzieli , że lagunę Dniestru nazywają tameczni 
mieszkańcy Owidowo, widzieli w tem dostate­
czną powagę, aby pobyt poety w te a  miejscu 
naznaczyć, niezważając wcale że własne jego 
świadectwo temu się sprzeciwia. Erudycya ro­
syjska nie była szczęśliwsza w nadaniu nazwy 
Odessie dokąd niebawem przybijemy. Miejsce 
to zw ało się w starożytności Istrianorum por- 
tus  a pod panowaniem tureckiem warownią H*d- 
żi-Beja. C e s a rz o w a  Katarzyna g d y  zakładała  
to miasto w r. 1794  poleciła uczonym aby jej 
wyszukali historyczne nazwisko. Ci utrzymywali, 
jakoby wynaleźli że istniało dawniej przy O- 
czakowie miasto zwane Ordessus, a przy ui- 
sciu Borystenu inne miasto zwane Odysca. Mia­
sto to nie mogło być czćm innem jak tylko s ta ­
rożytną Olbia miletopolis, leżące rzeczywiście 
nad ujściem tej wielkiej rzeki. Lepiej zatem

CZĘŚĆ L IH B A C K H B T Y S T iem . 
TYGODNIK W A R S Z A W S K I.

łożeniu, rzekł mi niedawno jeden z moich przyja­
ciół, i dla tego przychodzę do ciebie po radę.

— I owszem, odpowied*iaJ0n5; “dzielę cijój naj­
chętniej, jeżeli tylko zdobędę się na mą, i o cóż
więc idzie? . ,

— Na poozątku wiosny r. b. . ta* *acząl mój przy­
jaciel, gdy mi kazano używać przechadzek rannych, 
obrałem sobie w ogrodzie Saskim j  ̂ nę z bocznych 
ulic, i tam codziennie po kilka godzin na tych prze­
chadzkach spędzałem. Na nieszczęście, w tój gamój 
alei ukazyw ała się kiedy uiekiedy jaKas mtoda da­
ma której nieodstępnym towarzyszem był zawsze 
młodzieniec, oboje zupełnie mi obcy. Nie był jój 
meźem, poznałem to od razu, gdyż jak wiadomo, 
ci panowie mają oddzielny zupełnie rodzaj obejścia 
się z damami, chećby z najpiękniejsze,™ jak tylko 
dadza im swoje nazwisko . nazw, żonami. Nie był

i„.c,ej arfod, i W
dostrzedz od razu; mógi J  _em 1 JeJ 
przyjacielem... albo najwięcej Y • •••Ł  ,ed„„e.  SfiES
su *na]omego mi demu, gdzie znajomemi rygami 
towarzystwo, Ulderzony .zos . dflm< j mło_
dwóch osób, w których pozna łr00iu w ogrodzie, 
dzieńca, przechadzających się na . 0 całym

Towarzystwo jak zwykle, r o z s y p , . .. . ^ ZWy_ 
salonie, tworząc grupy oddzielne. Rod j j mód 
kle zajęły się przeglądaniem album, 0b_
i rozmową o strojach, a w dodatku jak zwy 
•nową; mężczyźni rozmawiali o muzyce, teatr* , e 
spodarstwie i polityce, a ja stanąwszy Pod .oK i ’ 
znalazłem się obok jakiegoś przyzwoitego nie pi 
wszój młodości mężczyzny, którego wcale niezna 
W  W tej chwili, dający oko na wszystko gospo­
darz , zbliżył się do nas, i rzekłszy: panowie się 
zapewne nieznacie, zamienił nasze nazwiska, i do- 
pełniwszy tój grzeczności, oddalił się do innych 
gości. Podawszy więo sobie * moim nieznajomym

ręce i skłoniwszy się wzajem, siediiśmy przy so­
bie pod oknem, aby uciąć jak to mówią gawędkę. 
Ale zawiązanie rozmowy nie szło jakoś gładko, i 
niewiedząo od czego zacząć, zadałem mu od nie­
chcenia pytanie:

— Czy pan niewie kto jest ta dama młoda i przy­
stojna, z którą teraz gospodyni domu rozmawia, i 
ten młody człowiek przy nich stojący?

— I owszem, znam oboje i dobrze, ale dla cze­
go te osoby zwróciły na siebie pańską uwagę?

— Bo zdaje mi się, że między niemi jakieś bliż­
sze zachodzą stosunki, jak o tem się przekonałem, 
spotykając ich codziennie prawie na przechadzce 
w ogrodzie.

Na te słowa, stateczny ten mężczyzna, spojrzał 
na mnie i rzekł z lekceważeniem:

— Pan się mylisz zapewnie...
— Nie— odpowiedziałem, mogę pana zapewnić; 

jakkolwiek nie mam innych w tój chwili dowodów, 
jak moje słowo.

— Wierzę temu, ale i błąd popełniając, można 
także dać słowo.

— Jestem najpewniejszy tego co mówię, i dla 
tego chciój pan zaspokoić ciekawość uroją.

— Jak to zaraz poznać żeś pan zbyt młody, i 
pamiętaj, ie  brak doświadczenia, stawi oię nieraz 
w podobnie przykróm położeniu, w jakiem się znaj­
dziesz w tój chwili. Przebacz pan, że zanim mu od­
powiem , udzielę mu poprzednio ojcowską naukę. Ni­
gdy bowiem nie miój zwyczaju, przed pierwszym 
lepszym, którego spotkasz w salonie, zdradzać ts- 
jetnnioy nieznanych ci osób, a tóm bardziój kobiet, 
których całym skarbem jest ich poczciwość i cnota.

a dama bowiem, o którą się pytasz, jest moją żoną, 
a ten młody człowiek moim przyjacielem. Czy do­
syć ci na tóm?... v "

Pot zimny mnie oblał na taką odpowiedź, którój
ń S .  i 8,9 r , Z0W'dZ,,eĆ nie mogłem. Zdawało się, że 
E P S ?  zostałem do krzesła; cały salon znikł z mo­
ich oczu a kiedym ochłonął z owego wrażenia, już 
nieznalazłem obok siebie owego nieznajomego, któ­
ry o ile przypomnieć sobie mógłem, zaraz się od­
dalił po wyrzeczeniu ostatniego słowa.

Łatwo się domyślisz, źa rozpocząwszy tak przy­
jemnie wieczór, me mógłem pozostać dłuźój, i sam 
niewiedząc kiedy, znalazłem się w domu.

Na trzeoi dzień rano, byłem już na wyjściu, kie­

dy wszedł służący i oświadczył mi przybycie osoby, 
wymieniając nazwisko, którego wcale nieznałem. Ka­
załem więc prosić, lecz jakież było moje zadziwie­
nie, gdym ujrzał owego młodego człowieka, zna­
nego mi z przechadzek z damą i z onegdajszego 
wieczoru.

— Zapewne pana dziwi moje przybycie, rzekł 
do mnie na wstępie, ale są powody, które bez na- 
szój nieraz woli, zbliżają ludzi do siebie.

Od razu domyśliłem się o co rzeczy idą, ale nie- 
chcąc dać poznać mego pomięszania z tój nadspo­
dziewanej wizyty, przybrałem postać jak najspokoj­
niejszą i prosiłem go siedzieć, dodając że owszem, 
bardzo się cieszę z tój obecności, która mi daje 
sposobność zabrać tak przyjemną znajomość.

— Jakkolwiek dotąd nieznaliśmy się, pan mi je­
dnakże wielką krzywdę sprawiłeś.

•— Nierozumiem pana.
— Wolałbym stokroć, żebyś pan był powiedział: 

Wiem o co oi idzie, ale cię niechcę rozumieć. Był- 
f*y to dowód prarfdziwój z strony pana szczerości, 
■ utwierdziłby mnie w tóm wszystklóm, co o nim 
słyszałem dobrego.

— Dobrze pan mówisz, i zawstydzasz mnie swoją 
°twartością. Tak, wiem o co panu idzie, ale chcę 
g° zrozumieć, aby naprawić to złe, jakie mu bez 
Mjmniejszój myśli szkodzenia zrządziłem.

— Podaj mi pan rękę i pozwól sobie za to po- 
d*iąkować, żeś usłuchał mój rady. Przyszedłem tu 
b°wiem z samemi tylko domysłami. Wasza rozmo- 
Wa w salonie z osobą z którą siedziałeś pod oknem, 
n'«uizła mojój uwagi, tóm bardziój, że spotykanie się 
nasze w ogrodzie, upoważniało mnie jak najzupeł­
niej do śledzenia tejże rozmowy. Mówiliście krótko 
ale dość żywo. On nagle powstał i oddalił się od 
pana, a pan pozostawsay nieruchomy na miejsou, za 
kilka chwil opuściłeś salon. Wczoraj dopiero z tego 
co mówił ze mną poznałem, że jestem zdradzony, 
a mówiąc iaśniój oskarżony jak najniesłuszmój. wie 
wymieniano mi pana, ani też szczegółów wa«ego 
pierwszego spotkania się z sobą, afe się domyślam, 
że tylko to pierwsze wasze zbliżenie się onegdaj, 
jest tego głównym powodem. , , . . . .

— I nie mylisz się Pan, moja mewiadomość i nie­
ostrożność, a raczej niedoświadozeme, zrządziły to 
złe, jeżeli jest jakie, ale cóż mam czynić, aby je 
nagrodzić?

— Przedewszystkiem zmusiłeś mnie pan, pomimo 
mej chęci, do tego, abym dziś a najdalej jutro opu­
ścił Warszawę; leoz daj mi pan słowo, że jeżeli po 
powrocie moim, który za kilka miesięcy nastąpi, nie- 
odzyskam w tym domu, ani tego zaufania, ani tego 
szacunku, jakim się dotąd szczyciłem, wtedy dla 
usprawiedliwienia mnie przynajmniej w oczach dwoj 
ga tych ludzi, których honor jest mi najdroższym, 
dasz mi sposobność pomszczenia mój krzywdy, i nie- 
odmówisz mi zadość uczynienia.

— Ani słowa przeciw temu, odpowiedziałem i 
podałem mu rękę.

Na tem skończyła się nasza rozmowa; czyliź mó­
głem uczynić inaczój, sam powiedz jak myślisz?

— 1 owszem; oba postąpiliście r z e k łe m , jak lu­
dzie honoru; cóż więc dalej, bo zaostrzyłeś cieka­
wość moją.

— Od owej chwili upłynęło już kilka miesięcy, 
i żadnej z tych trzech osób woale niespotfea.em. Do­
piero wczoraj, będąc w tym samym dcm“, w którym 
moja nieostrożność tyle mnie nabawiła kłopotu, uj­
rzałem znowu ową damę, a le  samą, bez męża i bez 
towarzystwa młodego człowie a.

Prosiłem więo gospodarza domu, aby mnie jój 
przedstawił, zdawało mi się lecznem, pragnąc 
choćby najmniejszą względem mej grzecznością, moje

1 , 1 s‘al ° się sadość, usia­
dłem przy n«ej c M'usłyszałem wyrazy.

— Spodziewałam się tego po panu i ie£eli kie- 

mnie. . 1

luĵ *ob10CzaP7̂ os“̂ ywza0Uó8rłebI4HiCiH, ,a PTZ'Y'szanujemy, o b S w i ą t e k * ? ażd6J da“ Y. którą 
żyłem zasługi. ’ dnej W1,c w tem meP0,°-
wsie * ta^ Nózie; ja jednakże będę mu za-
bność  ̂ '^lana, bo dziś dopiero żnajdu ę sposo- 
wvii»" J°  *‘.oienia najszczerszój podzięki, zi

Y tadozenie mi prawdziwej przez pana praytług -
n*ecz szczególna, że słowa te, wymówiła z ta*ą 

Szczerością i prostotą, że chyba trzebaby zamknąć 
oczy i uszy, aby w nich niedostrzedz prawdy; a ie- 
dnakże temi słowami w taką mnie wprowedziła wąt­
pliwość, że niewiedziałem, czy mam je przyjąć za 
dobrą monetę, czy też po prostu za najsłuszniejszą
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było  przyznać się iż po prostu w zięto daw ne 
nazwisko miasta tureckiego W arny, zw anej przez 
Greko w Odys sos a przez Ceaarzów Constantia, 
nazw y którćj autentyczności historycznej za­
przeczyć nie można. " ( Dokończenie jutra).

Gazeta Augsburgska Powszechna donosi 
o nowym poborze wojska w zachodniej Ro­
syi i o pochodzie gwardyi do W arszaw y:

Rosyjskie w ejska ustąp iły  ze względów  stra­
tegicznych z K sięstw  N a d d u n a j s k i c h  przed Au- 
stryakam i. O puściły je w ięc dobrowolnie, gdyż 
w alk* przeciw  ostatnim nie rob iła  nadziei sku­
tku. R sya zbyt je s t roztropnią, aby się niemia- 
ł a  bezwarunkow o na ten krok zdecydować. 
L ecz czyliż ten otw arcie strategiczny krok, b y ł­
by również tajsmi&ie politycznym ? Czyż uchylono 
się przed p raw em  A ustry i, ażeby stosunki dolnego 
D nąju ostatecznie oznaczyć? Rosya nie zosta­
w ia nss pod tym względem w wątpliwości. 
W olność swojego handlu w tenczas ona tylko 
odzyskać może, gdyby A ustryi potęga i wola 
b y ły  złam ane. To zrobiłaby możliwem w alka 
w  innym zupełnie kierunku od strony Polski, 
jak  i linii zaczepnej na naturalne przedmioty 
zdobyw cze G ilicyą i Bukowinę, i na serce nie­
przyjaznej sobie p o tęg i— W iedeń.

Z sledw o ubogi w laury odw rót flot sprzymie­
rzonych z Bałtyckiego morza przekonał dopiero 
C essrza, źe wojna na w ybrzeżach mniej może 
je s t dla Rosyi niebezpieczną jak się tego lękał, 
pewnym naw et jeszcze nie j  ;st, czy atak na S e­
bastopol równie się niepomyślnie zakończy, gdy 
się dowiadujemy o środkach wojennych, nie mo­
gących innego państw a dotyczyć jak  A ustryą i 
Niemcy.

U kaz nakazuje pobór 2 5 0 ,0 0 0  ludzi w  za - 
cho 'nich prowincyach państw a i samoistną ich 
formacyę. P rzez  to staną się obydwie rezerw y, 
k tóre nie mogły dotąd być użyte, rozrządzal- 
nemi to je s t również w ielka ilość starych  w y­
służonych żo łn ierzy , może zwolna dla wzmo­
cnienia armii operacyjnej być ściągniętą. Gdzie 
nowych brano rekrutów  tam ich m usztrować i 
formować będą. Na polskim teatrze  wojny, na­
turalnej i sztucznie przygotow anej podstawie 
zachodnio-zaczepnej, następuje nagromadzenie 
w ojska nie dające się w ytłum aczyć potrzebą 
obrony brzegów przeciw  mocarstwem zachodnim. 
Zanim rekruci w  polu użyci być mogą, upłynie 
zapew ne jeszcze lat parę, lecz w krótszym da­
leko czasie mogą jako za ło g a  w licznych for­
tecach do w ew nętrznej s łużby , użytecznie być 
obróceni. P rzez  to uwolni się również masa w y­
ćwiczonego w ojska, która do tego by ła  prze­
znaczoną. Dodać do tego należy, że państw a 
zachodnie swego w ytężenia wzmagać zbyt gor­
liw ie niepowinny, gdyż zawiedziony w ten spo­
sób atak nie podnosi żądzy wojny.

Dach nowego ukazu nie je s t zatem ani na 
chwilę w ątpliwy, jestto naj w yraźaiejsza pogróż­
ka. A żeby lepiej jeszcze skoncentrować istotę 
odwrotu od Dunaju i odmownej na cztery  pun- 
kta odpowiedzi, w y sy ła  teraz C esarz najlepsze 
i najbitniejszs wojsko do W arszaw y. Część 
korpusu grenadyerów  stoi te rsz  w  Polsce i na

W cłyniu, prócz teg o je sz sz e  podobno dw a kor­
pusy piechoty i rezerw ow y korpus ksw aleryi, 
których rozlokowania oznaczyć nie można. O ile 
enamy Cesarzu dopuszczać nie możemy, ażeby 
daremnie g roz ił, szczególniej w obecnej chwili. 
Pochód gw ardyi do W arszaw y, jsko w ę r ła  go­
ścińców i kolei żelaznych na zachód, w  teraź- 
niejszem położeniu Rosyi uw ażać należy nie za 
pogróżkę, lecz za wyzwanie. Cesarz zapewne 
nie przecenia s iły  Rosyi, niew yobraża sobio dro­
bniejszą s iłę  Niemiec, w czem błędnie jedynie 
sądzić może to w poglądzie na jedność Niemiec. 
W ątpi, ażeby P rusy  i reszta  Niemiec z ca łą  
sym patyą stanęły  po stronie A ustryi, i myśl tę 
sw oją w yraża dem onstrscyą w ojskow ą.

Wzmiankowaliśmy ju ż  o ważności polskiego 
tcatiu  wojny, i dowiedliśmy jego  wojskowej si­
ły  w sztucznych i naturalnych oddziałach tej 
ziemi. Tylko rozwinięty atak, czyli zbiorow a o- 
peracya wojenna Prus i A ustryi, daje nadzieję 
szybkich, ła tw ych , a przytem stanow czych sku- 
tkdvsr. Opuszczona od Niemiec A ustrya nie mo­
g łaby  prowadzić zaczepnej, lecz tylko odporne 
wojnę. Obrona je s t najpew niejszą formą walki, 
lecz spoczyw ając na sw ych siłach , zatem i naj­
kosztowniejszą, szczególniej dla rolniczego na­
rodu. M usiałaby w  takim razie linia Dniestru 
aż do morza być obsadzoną, przez co A ustrya 
byłaby  zmuszoną z państwami zachodniemi ró­
wnym postępować krokiem. W  miejscu staw ia­
nia w arunków przyjm ować je będzie musiała, 
i to od państw , które nigdy Niemcom przyja- 
zaem! nie były . S łusznie więc A ustrya powzię­
ł a  s ta łe  postanowienie, nigdy ona nie odstąpi 
od postawionych w interesie Niemiec wymagań 
od Rosyi. Obwarowanie K rakow a i Dniestru, 
na którem wkrótce nastąpi pewnie obwarowanie 
W iednia dowodzi tego jasno. W  obec w yzw a­
nia ze strony Rosyi, muszą Niemcy skłonić się 
do w yraźnej odpowiedzi, je s t tylko pytanie ilą 
tysiącami ludzi w spierać je należy. A ustrya 
d* ła  nacisk swoim notom mobilizacyą parę kroć 
stotysięcznego wojska i R ?sya ustąp iła . Czas 
postaw ił ją  odtąd w  Iepszem położeniu, dziś 
żąda „dalszych rękojmi" i A ustrya musi ich ż ą ­
dać, ażeby się dowiedzieć czyli się do zacze­
pki lub obrony ma sposobić.

T eraz w ystarczy dla Niemiec m ała staw ka, 
drobne wysilenie, gdyż i ta l ie  p rzy  moralnej 
pozycyi naszych rządów  jest w obec kraju i 
zagranicy zakładem , który ostatnią kroplą krw i 
ojczyznę naszą okupi. Najbliższy w  tym udział 
mieć mogące państwo niemieckie, którego roga­
tki s ta ły  niegdyś na moście pragskim  , pow in- 
noby pierw szy i piąty korpus armii (P rusaków  
i Polaków ) na zbiorowy koszt Z w iązku mobili­
zow ać i z armii zw iązkow ej jedną ruchomą dy- 
w izyą do Gslicyi, a drugą do W łoch posunąć.

Rosyi pogląd jest trafny; jej wyborowe w oj­
sko z  W arszaw y  bliżej ma do nas. N ależałoby 
ją  przekonać, że w Niemczech inaczej na tę 
rzecz się zapatru ją  — nam tem bliżej do niej.

w oregpondeweya Ckrsis.
Z pod Mielca 23 września. 

Niech sobie co chcą mówią filantropy wszelakiej

nacyi i powołania, jeżeli wysoki Rząd nie raczy 
wdać się w tę sprawę i nie obmyśli środków, aże­
by zmusić massy próżnujących chłopów do pracy 
około roli, przynajmniej za wysoką zapłatę, wkrót­
ce rolnictwo w najżyzniejszych, a nieszczęśliwem 
zrządzeniom Opatrzności najnieludniejszych okoli­
cach nadwiślańskich, ustanie zupełnie; zagaśnie ono 
jak lampa nie podsycana olejem; nie pomogą nam 
ani banki filialne, ani assekuracya ogniowa, ani do­
bre komunikacye, nie pomogą towarzystwa rolnicze, 
ani Tygodniki z najpiękniejszemi teoryami, bo wszyst­
ko rozbije się o brak rąk do roboty czyli raczej o 
brak chęci do pracy. Czy uwierzyłby kto, iż po dziś 
dzień stoją w polach miejscami nie pozżynane owsy, 
tatarki, prosa, nie posieczone siana i potowy, nie 
pozbierane konicze nasienne. Cóż tu dopiero mówić
0 zasiewach! Kto niema młocarni, — a jest wielu 
takich co dotąd niemieli ich za co sprawić—ten do­
tąd ziarnka zboża nie namłócił; płaci się po 30 do 
40 kr. m. k. od wymłotu 35 snopów oziminy, a i 
tak młocków dostać niepodobna. W czasie żniw naj­
pilniejszych po najżyzniejszych nadwiślańskich ła­
nach, gdzie potrzeba było kilkuset żniwiarzy, zoba­
czyłeś czasem troje, pięcioro wynędzniałych żebra­
ków, kiórzy raczej dla tego poszli do żniwa, aby 
klóskó ,» uszczykać i do przygotowanej na to torby 
nachować, niż żeby robić chętnie i uczciwie za za­
płatę ogromną, bo 30 do 40 kr. m. k. wynoszącą. 
Głównym rysem charakteru chłopa naszego jest lek­
komyślność: niezna on ani jutra, ani wczoraj, aby 
dziś zjeść co Bóg dał, mniejsza o to źe na przed­
nówku znów trzeba będzie umierać z głodu. Jest 
maksyma między chłopstwem, która najdobitniej ma­
luje ich usposobienie: Gdy człowiek głodny to 
do niczego, a ja k  się naje toby jeno leżał.
1 z takim to ludem trzeba nam pracować, ażeby— 
nie mówię już sobie zapewnić życia przyzwoite i 
wygodne, bo o tern teraz nikt nie myśli— ale żeby 
auosić ciężary, opłacać się na wszystkie strony i 
żywić ludność miejską, która w kraju naszym rol­
niczym od nas tylko jedynie otrzymuje swój chleb 
powszedni. Pojmujemy my dobrze, iż dla wysokiego 
Rządu są tu niemałe trudności, lecz niewątpimy iż 
znalazłby środki odpowiednie, w celu stanowczego 
zaradzenia temu powszechnemu upadkowi rolnictwa. 
** rolnictwie wszystko zależy od energicznego wy­
konania w swoim czasie potrzebnych robót; czas 
not, pory roku jak strzała mijają; ledwoś zasiał na 

wiosnę już czekają cię żniwa, ledwoś te ukończył 
znowu siew zimowy; gdy w każdój z tych głównych 
opok zmitręźysz parę tygodni, juźeś przepadł na rok 
caiy,—1 z tego to drożyzna, głody, choroby i de- 
moralmacya. Gospodarować dzisiaj u nas, jest to 
powtarzam bicz z piasku kręoić, jest to grać na in­
strumencie u którego struny ze rw an e , jest to ryzy­
kowna praca, rujna zdrow ia i wszelkich sił moralnych.

Ależ dosyć już o tóm, bo kolega z Wadowskie­
go znów nazwie mnie amatorem biedy, lubo i on 
sam co tak niedawno na jednej nodze wyskakiwał 
wesoło, jakoś nastroił już listy siyoje z tonu mol. 
Chociaż to mówią robakowi żyjącemu w chrzanie i 
chrzan wydaje się słodki, mnie bieda którą jestem 
otoczony wcale się taką nie wydaje, wolałbym pe­
wno w około siebie widzieć same szczęście i po­
wodzenie, ależ trudno nie uznać prawdy i nie ubo­
lewać nad tym ogólnym niedostatkiem w prowincyi. 

Zboże u nas podniosło się na nowo, szczególnie

owies; to też znać to na biednych koniach, które 
coraz więcej stają nę  jasno-kośoistemi 

Kolega z Wadowskiego pocieszał mnie, iż z dzie­
sięcioletniej zaliczki będę miał fundusze na baweł­
nę do ukręcenia bicza; niestety nawet tyle baweł­
ny mieć me będziemy ile potrzeba do zatkania u- 
szow przed codziennemi potrzebami, na które nie 
jeden skutecznej pomocy oczekiwsł w zaiicice dzie„ 
sięcio-Ietniój. Zaliczka ta jest tylko procentem od 
kapitału mdemmzacyjnego, procentem któren powi­
nien był być wypłaconym decursive, i tylko przez 
rozmaite trudności finansowe zaległ aż do znaczniej­
szej  ̂ kwoty. Gdyby zaś był wypłacany regularnie, 
byłby i tak dotąd mógł być użyty czy to pożyte­
cznie, czy też nawet strwoniony, a wierzyciele nie 
byliby zeń i tak korzystali. Ta była myśl samego 
Najjaśniejszego Pana, gdy postanowił wył»czy5 
wszelkj0 di.jgj od wypłaty 10-letniej zaliczki. J0-  
haiUi tf c‘*Ż0Ć będą na zaliczce, niewiem co 
f?ndus**m£flczką\_ bo wszyscY prawie ten jedyny 
Żyć w ofierze “  * ChfCili chcieliśm y zlo~

? *1w ręcer-
cya od Starego Miasta. AutoJ tejże' oczywifrie dą­
sając s.ę na nas biednych korespondentów Czasu, 
nazwał nas po prostu grzybami z ziemi wyrasfają- 
oami, z rozmaiłem, żądaniami. Ponieważ zaś i jego 
korespondencyi dosyć jest „ a grzybowym smaku, a 
do tego niezrozumiała, mam honoJr  J ,ać . ’
nownego korespondenta, co mamy począć dalej: czy 
poprzestać pisać o potrzebach naszych, czy też po­
dawać uwagi nasze, ażeby wysoki Rząd te uwagi 
w zią ł pod dojrzałą rozwagę9 „ im atoli pozwo­
lenie lub zakaz z Starego Miasta otrzymam, przyjm 
szanowny Redaktorze łaskawie niniejszy mój liścik 
i daj mu miejsce w kolumnach dziennika twego. '

. 2 5  w rześni*- Satellit donosi z K ron-
stadtu 19go września. JE x c . g łó  wnodowodzący 
dcią i 4 tą  armią fam. bar. H ess wczoraj rano 
w tow arzystw ie JE v c . fmp. i jen. ad ju tan t. J .  
C. Mości bar. Kollenstein opuścił K ronstadt 
w raz z sztabem jlnym po llto -d n io w y m  tam 
pobycie i przez Górny Tómós u d a ł się do W o­
łoszczyzny. Na granicy tego kraju na Predjale 
czcigodny nasz dowódzca przyjm owany b y ł u - 
roczyście p-zez naczelnika obwodu prahow skie- 
go i jego podwładnych. Naczelnik pow itał je ­
nera ła  po francusku i w inszow ał ojczyźnie sw o­
jej szczęścia że głów nodow odzący zaszczyca 
W ołoszczyznę swoim pobytem. Komendant wo­
łoski pograniczny śc iągnął swoich ludzi i kiedy 

, !el. Pra.e**y,̂  fir*nicę, wojsko w ołoskie p re - 
? br° “ ,i Powitał,° w «>dza austryackiego 

trzechkrotnym okrzykiem „S ?neta te!“ (zdrow ie). 
JA xc. obejrzał wojsko w ołoskie i z znaną u - 
przejmoscią dziękował za przyjazne go przy­
jęcie  na ziemi w ołoskiej. P rzy  ostatnim poste­
runku granicznym austryackim na P red ia le , J .

za trzym ał się i k ą z a ł sobie przedstaw ić 
leldfebla Sm ierczka z 4go batalionu pułku księ­
cia Parm y (galicyjskiego) stojącego tam , który 
się na posterunku s roim tak godnie w dniu 3  
lipca znalazł.

—  K siążę M iłosz Obrenowicz zam ierza p rze - 
rędzić  zimę w O dessie, lub w innem jakiem

wymówkę. Przezorna wszakże i bystra jak wszystkie 
kobiety, bo którejże s nich brak owych przymiotów, 
spostrzegła od razu moje zakłopotanie, i chcąc mi 
przyjść w pomoc, tsk dalej mówiła, nie czekając 
wcale na moją odpowiedź.

— Domyślisz sią pan, że jak żona przed mężem, 
którego nietylko szanuje, ale nawet niech to pana 
niezadziwia, kocha; tak też nawzajem i mąż podo­
bny, przed żoną, nie mają nigdy żadnej tajemnicy. 
Ani więc mnie nie możesz pan brać za złe, żem się 
dopytywała, mężowi że mi opowiedział całą 
z panem przy pierwszej znajomości rozmowę. Zatem 
wiem o wszystkiero, ale nie sądź pan, źe właśnie dla 
tego w słowach, które pozostawiłeś bez odpowie­
dzi, ukrywa się jakakolwiek wymówka; przeciwnie, 
jest w nich najszczersza i najrzetelniejsza podzięka, 
lubo to coś psn uczynił, uczyniłeś mimowolnie.

Takiem powiedzeniem, jeszcze bardziej pomięsza- 
ła mi szyki, i jeszcze mocniej zakłopotała, bo przy­
znam ci się, że już nic a nic jój nierozumiałem, i 
niemogąc nic odpowiedzieć, widocznie byłem zmię- 
szany. Jeszcze więc chwilkę popatrzała na mnie 
swem przenikliwem, a jednak czarującem spojrze­
niom, i znowu rzekła:

Ani mnie, ani tem bardziej młodemu czło­
wiekowi z którym mnie pan widywałeś, a któremu 
“ j* j™1*5! zastępował ojca, nieprsyszło nigdy do gło­
wy, y ktokolwiek tak prosty i zwyczajny stosunek, 

dawnemi przyjaciółmi naszych rodzin 
tL™ 6*1 ‘b o c z y ć  inaczej, albo też brał za 

Ldkrtwo pan P*6rwszy, chociaż może przy-
v i nieisza a iedn t 4 nam wszyst&m 0CZY> » naj nie~ 
rw a łe ś  nas wszvstt-1*!1 lrafną uwag9 sw0^ ’ sk!6‘ 
na drogę Oddalenia w dr° g§ i
wiec pan przekonany | 9acb świata P0*0^

I i oto nnw/j dozgonną zachowam ciwdzięczność, i oio powód, dla którego tak nremne-
h -  * »  p,4‘k“* “ i m 3 ,  ,  „ K t
jomości.

To mówiąc bardzo grzecznie podała . 
x c . ł j  szczerością, potwierdziła podzi?k„ ivL a 
uściśnienism przyjazne™. 9 8w»i«L

Jakby ze sou przebudzony, dopiero ujrzałem ś,via_ 
tło i całą prawdę tlów tej zacnej kobiety, kt(5 
pr ':9<1 kilka miesiącami miałem w podejrzeniu, i ośmie-
liłem się szarpeć jej sławę. , . . .

— Jeżeli więc jak puni mówi, wyświ&dozyłem jój

t h ważną przysługę, pozwólie mi nawzajem pro­
sić cię o jednę z mej strony.

— I owszem, mów pan.
— Powróć pani wraz z mężem ten szacunek  i 

zaufania osobie, którą moje niedoświadczenie po­
zbawiło od kilku miesięcy.

— Bąć pan spokojny, on go nigdy niestracił; a 
wydaleniem się swojem z Warszawy i to właśnie 
w najważniejszej chwili, jeszcze go podwoił.

W tej chwili drzwi się od salonu otwarły, i wszedł 
mąż osoby, z którą prowadziłem rozmowę, a po 
przyjęciu, czyli powitaniu z jakiem się do mnie zwró­
cił, poznałem całą prawdę słów tej anielskiej ko­
biety. Oto cała moja historya.

-— I piękna i dobra odrzekłem, ale nie widzę o- 
wego kłopotu, w jakim się niby znajdujesz jak mi 
oświadczyłeś pizedjej opowiedzeniem.

— Przyjdziemy i do tego zaraz. Ja muszę konie­
cznie odpokutować, za moją niedorzeczność, a nie- 
mam na to innego sposobu, jak z własnego mego 
niedoświadczenia, dać przykład i nauczkę dla tysią­
ca młodzieży, którzy w podobnym jak ja sposobie 
traktują kobiety lekceważąc ich honor. Otóż musisz 
mi to zrobić, i czy to w szkicu, esy też obrazku, 
czy jakiej opowieści najmniejszój, skreśl to moje 
zdarzenie, i opowiedz je drugim dla przykładu.

— Mniejsza o to odrzekłem; najdalej za tydzień 
weź Czas do ręki, a znajdziesz tam wszystko. —

A teraz miejcie mnie za usprawiedliwionego, żem 
cd tej powiastki zaczął dzisiejszy Tygodnik. —

Prawdę jednak mówiąc, gdyby nie ta powiastka, 
a raczój gdyby nie zwierżenie się mego przyjaciela, 
z którego urósł ten materyał do pogadanki, to i tru­
dno byłoby o przedmiot do opisu; bo są takie chwile, 
z których nic nie wyciśniesz w Warszawie, a chwilą 
taką był właśnie tydzień ubiegły. Dwie tylko śmierci 
zajęły nieco miasto, a zwłaszcza lóż pierws;a, to 
jest zejście z tego świata Andrzeja Gołońskiego, 
budowniczego tutejszego, powszechnie kochanego i 
szanowanego człowieka, tak dla wysokich zdolno­
ści jakiemi się odznaczał, jako też dla poczciwo- 
ś.ii i prawości charakteru, jaki duszę jego cecho­
wał. Gołoński mnóstwo pozostawił pamiątek po so­
bie nietylko w samej Warszawie, ale i po za obrę­
bem tejże; stratę jego uczuli wszyscy, którzy go 
ly'k j *a życia znali, dla tego też żal był powsze- 
cnny. Urodził się on dnia 24 listopada 1799, umarł

18 września 1854.
Drugą stratą była śmierć Dmussewskiój, wdowy 

po znanym niegdyś redaktorze Kuryera W arsza­
wskiego Ludwiku Dmuszewskim. Samo już to imię 
było dostatecznóm, ażeby zajęło ogół, to tóż tak 
się i stało. Nie pojmuję jednak, dla czego tyle 
szczegółowy w innych razach Kuryer, w nekrolo­
gii poświęconój dla małżonki protoplasty swego, nie 
dotknął najciekawszój strony jej życia, to jest kiedy 
z tylu innemi stanowiła podporę ojczystój sceny, 
a mianowicie tworzącej się w kraju tutejszym ope­
ry polskiój. Przecież chwile te należą już do hi- 
storyi kraju, a osoby zespolone z owemi chwilami, 
zasługują na powszechny szacunek ogółu, zwła­
szcza gdy miały do walczenia z ciągłemi burzami, 
jakie od krańca do krańca ten kraj nawiedzały.

Epoka bowiem sceny ojczystej, za czasów Woj­
ciecha Bogusławskiego, jest jedną z najwybitniej­
szych dla pamiątek krajowych i trzeba było tak 
silnój woli i wytrwałości, j aka cechowała tego 
twórcę narodowej sceny, aby zamiar powzięty, mi­
mo najnieprzyjaźniejszych kolei losu, przeprowa­
dzić z taką pomyślnością i skutkiem.

Imiona zatóm tych wszystkich osób, które w tej 
epoce zabłysły, godne są zawsze naszego wspo­
mnienia, a do rzędu takich należała także i Kon 
stanoya Pięknowska, dzisiejsza zmarła Dmuszewska

Sam zamiar Bogusławskiego, wystawienia na te a ' 
trze warszawskim opery polskiój, był tak w owym 
czasie zdumiewającym, że kiedy w roku 1782 za­
anonsowano przedstawienie opery, śmiech jaki no- 
wstał w parterze, obudził w sercu obecnego Mo­
narchy Stanisława Augusta, współczucie dla przedsie-

* V .  Petersburga (pi Jałt
Bogusław ski postanowił przyswoić ojczystej mowie

^ < 3  S w ?  P ^ ^ a w ie n ie  tejże, a było 
t° dnia 13 p a 1782 roku, niepokojony tóm Król 
Jegomość, przysłał na pr(5bę SJambelaaa swoj o
Wojnę, f  !0Wieka bardzo muzykalnego i zdolnego 
ocenić, czy opera ta  może być daną, bez narażen ia  
na zawstydzenie artyslów. Wojna zdał jak w idać 
dobrą krolowi relacyę, Skoro sam  Monaroba p rzy ­
był wieczorem na widowisko.

Obecność króla obudziła w sercach artystów otu­
chę i dodała im śmiałości, a po skończeniu przed­

stawienia, nietylko ci którzy wzrostu sceny ojczy ­
stej pragnęli, ale nawet i przeciwni tejże, skutkiem 
zbytniego zamiłowania w obczyźnie, wyszli z teatru 
jak najzupełniój zadowoleni.

Za pierwszą operą poszły już następne, i od tój 
to chwili możemy datować pojawienie się oper Dol­
skich na scenie. W takich to tedy kolejach a ra­
czej w takiój epoce o kilka lat późniói hn J  
1803, kiedy śmierć wydarła p i e r w S

dziej, źe i ówczasowy i^i P®lskiój, tóm bar- 
Etsner, nie s z c z S  * J " a“Pzycie]» t0 J«*‘ Józef 
głosu Drzewin,.- ar. . wydoskonalenia jój 

Takie we -*C -W n .^ n'ePOspolite zdolności,
unarłói i H,!>0®n,en‘e nie ubliża zapewne pamięci
szawski g°’ ni0ch,przebflCzy Kuryer W ar-a . że 8° wyręczyłem w tój mierze.—

P'odziewałem się waszój odpowiedzi, a raczój 
Karcenia owego paszkwilu, który pod firmą Listów  

2 Krakowa ukazał się w Gazecie Warszawskiej, 
i doczekałem się takowego w dodatku do Nr. 213 
Czasu. Nic piękniejszego jak myśl użycia na to 
kolumn oddzielnych, a oszczędzenie miejsca w dzien­
nikach na przedmioty innego rodzaju, zajmujące ca| y 
czytający ogół. Kogo bowiem nie obchodzi pole­
mika, opuszcza dodatek, a czyta gazetę, fcto >aś 
chce wiedzieć i o tóm i o **“ ». Pr*6czyta jedno i 
drugie. Co do samój odpowiedzi waszój to tylko 
nadmienię, źe jeżeli w owym autorze Listów- i^st 
eszcze uczucie wstydu, to zapewne na tyle do­
wiedzionych mu fałszów i na takie zdemaskowanie 
go w oczach publiczności, utraci już cbętk.  do j_
sania podobnych ’ a .przynajmniej skieruje
się na w łaściw szą arogę t0 J8gt ng ^ . - J -
i rozumnój krytyk), jeżeli takową poj a(5 ]egt zd0jnv 

Pisałem wam ju ż  o j^*ybyciu powtórnóm do W ar-

T Z u  Z s o  p o W r S L W  n a . P 0 w n o ? ż e
jest pitć lub sześć potrwa yJ es*oze. kllka dni» to
icen ie  tutejszej, lec, uda f l" Cflle n.10 wy8t9P*. “
dopiero, znów się u nD • granicę. Na zimę
wne jej pełen poezvi T  .poJawi> 1 zn6w « P 0-  
będziemy. y taniec na nowo podziwiać

O
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mieście rosyjskiem. Zdaje się przeto że książę licanościach, kiedy Rosyanie wszędzie z&tru- 
ten niegdy serbski połączy! zupełnie sp ra w ę ! dnieni, należałoby tego całkiem zaniechać. Gdy-a n n . . , . n i „A n ic h  w v tr la i l*  b v  S z a m i l  w  D oro zum ien iu  «  n h n  b n r n n . . ^ :
Ł C I 1  U l l g U J  t S C I U B M  p u f l j u & j d  a u p ^ » u , v  “ r * ^

swoją ze spraw ą Rosyan i od nich wygląda 
przywrócenia go na Księstwo, dla tego też o- 
puśrił W iedeń, gdzie do chwili rozpoczęcia 
wojny wschodniej przebyw ał i trzymał się g łó­
wnej kwatery księcia Gorczakowa.

— JCW . Arcyks. Albrecht przybył do W ie­
dnia i 30go stanąć ma w Wiedniu.

— Jmć Królowa Saska wdowa wyjechała do 
Ischl wraz z siostrą swoją JCW . Arcyksiężną

Z °— Zdrowie JC W . Arcyks. Maryi znacznie 
aię od wczoraj polepszyło i widocznie ma aię 
ku wyzdrowieniu. .

— Pojawiająca się rok rocznie w późnej je­
sieni choleryna zabrała i w tych dniach kilka 
ofiar po przedmieściach W iednia, zapewniają 
jednak że nie jest to cholera azyatycka.

R o s s y a .
N. Cesarz, mianować raczył kawalerem or­

deru ś . Stanisław a kl. 1, jenerała majora Z a- 
tlera 2go,  p. o. jenerała intendenta wojsk 3go, 
4go i 5go korpusów piechoty.

— Lekarze Courtuey-King i Holt, obywatele 
Stanó w Zjednoczonych Ameryki Północnej, przy­
jęci zostali do służby w stopniu sztabs-lekarzy 
przy jednym z tymczasowych szpitali wojsko­
w ych, urządzonych dla wojsk 3 , 4  i 5 korpu­
sów piechoty.

— Przez najwyższy ukaz imienny wydany 
do kapituły rosyjskich cesarskich i królewskich 
orderów, naj miłości wiej ozdobiony został zło­
tym pałaszem z napisem „za waleczność®, 1854 
r. dnia 2 4  czerw ca, w nagrodę za odznacza­
jące się męztwo i waleczność, okazane w bi­
twach z Turkami, stoczonych w maju r. b., przy 
twierdzy Sylistry i, i zgodnie z postanowieniem 
jenerał-feldm arszałka księcia W arszawskiego 
hr. Paskiewicza Erywańskiego, stosownie oi 
nadanej mu od N. Pana w ładzy, fligel-adjutant 
J . C. Mości, pułkownik lejb-gwardyi pułku 
konnego hr. Orłów.

Królestwo Polskie.
W a rsz a w a  25  września. Wyrokiem polowe 

go audytoryatu, przez JO. księcia Namiestnika 
Królestwa zatwierdzonym pod d. 14  grudnia r. 
1853 , Ludwik Rembowski, za przestępstwo po­
lityczne skazany został na konfiskatę majątku.

— Cop. Ztff Cor. donosi z W arszaw y d. 21 
września, iż wszystkie w okolicy stojące pułki 
otrzymały rozkaz wymarszu za mniej więcej 
2  tygodnie, w ciągu którego czasu spodziewają 
się ściąganych z Petersburga i pobliskich okolic 
dywizyj uwardyi i brygad artylleryi, mających 
zastąpić w o j s k a  wychodzące

T u r c y a.
nodaie list z Batum l ig o :  Z  powsze- 

c h S  coW a się Rosyan ku Kachetii poznać 
możni, jakie niebezpieczeństwo zagraża te; pro- 
wincyi od Szamila. Naczelnik ten Czeczeńców 
nietylko zabrał obóz rosyjski pod K u s k ie m ,
ale nawet pierwsze rodziny szlacheckie w G
zyi, które corocznie się na lato w 10 ,y 
dolinach Kachetii zabaw iają, uprowadź1!  »
•>r. Z. Mingrelii i I
posuwają się ku Georgu. f f b“yt^ najdog^dniej-
d z ,e lu ie ,szych w o d z o w , był y  jgarif pasza
sza chwila znieść Rosy*“ / dpornie, PorU
otrzymał rozkaz trzyman j  f 
straciła zaufanie w tym j® 
sza który go ma zastąp.1 > ] • **
bule g Izie czeka na pieniądze i zlecenia. Mu- 
s ta f. pasza spodziewany tern. dniami, objąć ma 
dowództwo nad Bgromidaonem. tu wojskami 
przeznaczonemi do zdobycia Guryi i Mingreln. 
Gdyby Turcy w Anatolu chociaż jednem byli 
mogli się poszczy®1̂  ®wycięztwera, to niewąt­
pliwie oddawna j«® m'eszkancy mahometańscy 
Mingrelii, Imerycyi > ^»ryi byliby się z nimi 
złączyli. Ale szczęsJie zawsze uśmiecha się mo­
cniejszemu i kraje te są jeszcze w ręku Rosyi, 
której wojska walczyły dotąd w Azyi szczęśli­
wie przeciw Osmansm. aami tylko Armeńczycy 
sa szczerze Rosyanom przychylni, zresztą ża­
den z krajów kaukazkich. Posiłki dla armii do 
Karsu idą tam z Trebizondy przez Erzerum. 
Przy tem ostatnie® mieście transport jeden pro­
chu za ją ł się , przyczem około 4 0  ludzi zginęło. 
W arownie leżące na drodze między Karsem i 
Trebizondą, Handzigert, H assan-K ale, E rze­
rum i Bajburt są wzmacniane i trzymają załogi 
od trzech do ośmiu tymęcy* ,w ‘■r*ni5c>e Rosyan 
pod Karabularem w Anatolu n ,»czy*° Porte, że
Ho.y .n ie  e dyby p .to n .l. S= l;. J J j g j  d rug .

by Szamil w porozumieniu z obu korpusami a -  
natolskiemi, przewyższajacemi niezawodnie Ro­
syan liczbą, równocześnie na nich uderzył, nie- 
pozostałoby im nic innego, chyba ustąpić lub 
poddać się. Jeżliby wszakże tak Izmaił pasza 
jak i Mustafa pasza mieli się ograniczyć na 
krokach odpornych, to zapewne Rosyanie nie 
wprzód rozpoczną wojnę zaczepną, póki nie 
wyprą Szamila i nie ściągną posiłków, które 
przez Stauropol na Kaukazie są wyglądane.

Parowiec awizowy angielski Wasp, przybył 
tu z Anapy i doniósł, że port ten blokowany 
jeat przez 3  fregaty, 3  okręty liniowe i 2  bry­
g i ,  i że codziennie wyglądają bombardowania 
Anapy. Kontradmirał Lyons dowodzący tą eska­
d rą , oczekuje tylko w tym względzie rozkazów 
Hame.ina.

— Z  Szumli donoszą 14go, iż 4 0 0 0  żołnie­
rza tureckiego, który sta ł tam obozem, otrzy­
mało rozkaz maszerowania do W arny, gdzie 
wraz z wojskami francuskiemi tworzyć będzie 
rezerwę przeznaczoną do Krymu. Rezerwa ta 
ma być doprowadzona do 2 0 ,000  ludzi i p0 
wysadzeniu je j , pospieszą się z przysposobie­
niem trzeciej rezerwy w sile 3 0 ,0 0 0  ludzi, tak 
iżby wojska przezuaczone do działania w Kry­
mie mogły dojść do 150 ,000 .

Księstwa Naddtuiajskie.
Z  Bukaresztu donoszą 20go, iż przybył tam 

fzm. baron Hess w swojej podróży inspekcyjnej 
po W ołoszczyznie. W  całym kraju przyjmowa- 
uy. był jak  najświetniej. W Bukareszcie odbę­
dzie się parada w obozie tureckim na jego ucz­
czenie. Fzm. hr. Coroniui wyjedzie z Bukare­
sztu wraz z głównodowodzącym, odprowadzi 
go do granicy, a potem do Jass się uda. W szy­
scy przełożeni gmin w Wołoszczyznie otrzy 
mali nakaz publikowania przy bębnach prokla 
macyi fzm. barona Hessa.

Wojska cesarskie które weszły były do Bu­
karesztu, sk ładają się z następnych broni: (Jła- 
ny arcyks. Karola (GaliC.), pułk piechoty ar­
cyks. Zygmunta (Lombard.), pułk piechoty W. 
ks. Konstantego (Czechy), 2  bataliony grani­
czne (Piotrowarażd. i Slum); pioniery, korpus 
sanitarny i artylerya (mieszane). Omer pasza 
zwiedził nadeszły do Bukaresztu szpital połowy 
austryacki Nr. 1 i w ydał rozkazy, aby na wzór 
jego urządzić nowe szpitale polowe tureckie.

Derwisz pasza komisarz turecki w Księstwie 
ogłosił już urzędowym okólnikiem wszystkim 
władzom administracyjnym, gminnym, skarbo­
wym i sądowym, iż książę Stirbej powraca na 
hospodarstw o. Co do z a le g łe g o  z  Księstw ha­
raczu  p rzyp ad ającego  P orc ie , D er w isz  p asza  
o trzym ał z e  S tam bu łu  z lecen ie  n ieu stęp ow an ia  
od zasady haraczu jako cechującej zależność 
Księstw od Porty, wszelako nie ma on nalegać 
na szybkie uiszczenie należytości.

Pruski konsul p. Meroni, który jak wiadomo 
miał w Bukareszcie zajście z dowódzcą wojsk 
rosyjskich o aresztowanie jednego z poddanych 
pruskich, i przeznaczony był do Galaczu, a 
w czasie zajęcia Księstw przebyw ał w B elgra-

Bukaresz°tu.ł  d*Wmi poa*d<< 8W0»  do

trzvm«ć P*a™, “ ia ł iak pi8Z* z ^ a r e s z t u ,  o-
ł tó e b n e tó  Cb I S I ) " 4’ W ‘k‘" * i o r t o "
T n r c u ^ j ^  **8t®w 18 Galaczu z 18  września, 
drorfyp wodzą M assera paszy postąpili na 
naiem • ' W Cei S1̂  od Galaczu pomiędzy Du- 
j. ’ . 1 Jez*orem Bratysz i wprost naprzeciw

nad samym brzegiem prawym Prutu po- 
ezę i sypać baterye, czemu Rosyanie żadnych 
nie st zwiali przeszkód. Jen. Liiders stoi główną 
kwaterą w 'Puczkowie nad ujściem Kilii. I m a i ł  
zupełnie odosobniony od wszelkich komunikaeyj 
stanowić ma port wojenny ufortyfikowany dia 
przechowania flotylli dunajskiej rosyjskiej zam­
kniętej teraz bezczynnie na jeziorze Kagurluj. 
Ztego się wykazuje jak  i z surowego polecenia 
posterunkom naddunajskim i nadpruckim w Ba- 
sarabii, aby unikały wszelkiej zaczepki, iż woj­
ska rosyjskie pozostać chcą w tych stronach na 
stanowisku czysto odpornem.

Starali sięBS z ? ć  wgłąb Anatolii ^ e l i  pr^  
Z  obrony Turków w Aeyi, > P™ec,eż 

z powodów łatw o pojąć się d? J ^ idzieJ Pmo^
Kars.

przejść do kroków z a c z e p n y c h , wiaziee można
jasno, jak  dalece potrzebowała Turcy* 1 . J P
wstrząśnienia, aby się upamiętac i j
z nieochybnego upadku. Niebezpieczeństwo g -
żące jej ze strony Rosyi obudzą śpiące » 3̂  
które gdyby w dawnym stanie pozostały? przy­
prawiłyby państwo o zupełny i nieunikniony u- 
padek. Rosya pojęła to dobrze, i niespodzie- 
w ała się wojny takiego rozmiaru, która upala­
jącej Turcyi nowych dodała s ił i potęgi i może 
na długi czas osłabić kolos, który się zdawał 
być niewzruszonym. Rozstawienie armii pod 
Wodzą Mustafy paszy nad Czereksu ma w yłą- 
& nie charakter odporny, a w dzisiejszych oko-

wśród pustych prawie ścian, czyni wszystko, aby odpowie- 
dzieć swemu powołaniu.

—  Journal de Joigny donosi: W  r. 1811 Franciszka 
Desvaux z Fleury, osiadła w Chene - Arnoulet przebrana 
za mężczyznę, pod imieniem Franciszek Desvaux. Dnia 
80 czerwca 1850 r. pomieniona niew iasta, uchodsąc za­
wsze za mężczyznę, zawar a przed notaryuszem w Pru- 
noy kontrakt ślubny. Czy para ta  prawnie była zaślu­
biona, tego nie sprawdzono, dość że najlepsza między 
małżonkami panowała zgoda aż do 2 2 sierpnia 1854 
którego to dnia Franciszek czyli Franciszka Desvaux 
zszedłszy z tego świata zapisała testamentem notaryalnym 
cały swój majątek wdowie. Krewni zmarłćj wystąpili prze­
ciw prawomocności testam entu, albowiem żadna wdowa 
pozostać nie mogła. Ciekawy ten wypadek wygląda orze­
czenia sądowego. _______________

P riy jech a li od d. 26go do 27g0 września.
HOTEL POLLERA. Rukwicz Juliusz student, Theo- 

dorino Jerzy kupiec z Czerniowic. Coselli Jommoso mu­
zyk, Pierotti Wincenty kupiec, R ivalta P io tr z Odessy. 
Mrkwicko Józef z Tarnopola. Neumann Ferd. Karol apte­
karz, Romffein Karol urzędnik ze Lwowa. Mikessie Adolf, 
Bill Ferdynand oficerowie z W iednia. Augustynowicz Zy­
gmunt wł. dóbr z Pesztu. H r. Sołtyk podpułk. z Galicyi. 
Hr. Ledóchowski Antoni c. k. szambelan z Polski. Szeli- 
gowski Franciszek pełnom. z Zatora.

HOTEL DREZDEŃSKI. Freund W ilhelm wł. dóbr 
z żoną z Galicyi. Speer major ze Lwowa. Malet Leon- 
tyn gospodarz, Theuer Ignacy entreprener kolei żelaznćj 
z Wiednia.

HOTEL R O SY JSK I. H r. Poletyłło Leopold z Frank­
furtu. Delmary W iktor dyr. teatru z Jass. Grubenthal 
Jan  c. k. urzędnik z żoną z Bochni. Br. Kleist Ludwik 
kr. pruski major z Wieliczki. Pieniążek Marcelli oby­
watel z matką z Galicyi. D r. Krauss przyboczny lekarz 
J .  C. W. arcyks. Albrechta, 8chafer c. k. kapit. adju­
tant J .  C. W . arcyks. Albrechta z Wiednia.

HOTEL SASKI. Hermann Bakalarz złotnik z synem, 
Leonard Loffler lekarz z Bema. W asilewska Karolina wł. 
dóbr, Nitsche W alerya wł. dóbr z Wiednia.

świeio miaowanój radzie państwa, i przywlaszcze- 
aiu sobie przez nią władzy prawodawczój).

W i e d e ń  26 września. (Bert. biór.)  Według 
nadeszłych tu doniesień z Krymu, Książę Menszy- 
kow na czele wojsk swoich wyruszył przeciw woj- 
kfm zachedaim do Burluku, gdzie atanął nad rze­
ką Almę. Wkrótce oczekuje posiłków rosyjskich. 
(Burluk leży blisko brzegu na dwie triecia drogi 
do Eupatoryi, a jedną trzeoią do Sebaitopolu).

kors papicww publicznych i pieniędzy
W iedeó. Kursa telegraficzne z dn. 27go w rzein ia: — 

Metaliki 5-proc. 8 5 n /1(j. —  Metaliki 4 ł/ t -proc. 739/16.— 
Metaliki 4-pr. 653/4. —  4-pr. z 1850 r. 9 2 .—  2 */,-pr. 
4 8 7/ i 6. —  1-pr. 1 9 *  ciągn.—  z 1830 r. 250, 3 0 2 .—
Augsburg 1 1 7 % . —  Londyn 11 kr. 25  Paryż 13 7 % .
Akcye Bankowe 12 6 0 .—  Akcye koL żel. p ó ln .—  Fer-
dyn. —  — • —  Pożyczka z r. 1851 l i t  A . , B .—
Ost-Donau Dampfsch.— .

Kurs krakowski 2 7 września. Bankn. austr. ż. 94 */4 
płacą 9 3 % . —  Pruski kurant żąd. 110 płacą 109. —  
Ruble sr. nowe żąd. 103 płacą 102. —  Cwancygiery 
nowe ż. 1 137a  Pł- 1 1 2 7a- —  Cwancyg. stare ż. 1 1 3 7S 
pł 112 V2.—  lmper. ż. 3 5 7 2, pł. 3 5 ,/4. —  Dukaty austr 
hol. i .  2 O y3 pł. 1 9 % . —  2 0-franki i .  84®/, pł. 34 l/3 . 
Listy  zast. poi. io d. o 9  .płaca 9 8 1/4. —  Listy zast. gal. 
iąd . 8 8 %  pł. 8 7 % . Obligi Indemn. i .  76, pł. 75.

K u rs lw o w s k i d. 24 września. Dukat holend. 5 słr. 
kr. 2 8. —  Dukat ces. 5 złr. 32 kr, —  Półimperyał ros. 
9 złr. 33 kr. —  Rubel ros. 1 złr. 51 kr. Talar pru­
ski 1 złr. 46 k r Polski kurant i pięciozłotówka 1 złr.
2 0 kr. Kurs list. zast. w gal. stanpolnstytucie kredy­
towym: Kupiono prócz kuponów 100 po złr.   kr. —
w mk Sprzedano 100 po złr. —  k. — . —  Dawano
za 100 złr. —  kr. —  Żądano złr. —  kr. — .

Kurs wiedeński z d. 2 6 września. Metaliki 8 5 % .  
Nowa pożyczka 7 3 % . —  Akcye Banku wied. 1260 . —  
Akcye kolei żelaz. północ. 174. —  Agio od złota 2 2 % , 
od srebra 18. —  Oblig. uwoln. grunt. 78. — Nowa 
pożyczka 1854 r. 9 6 % .

Przegląd Polityczny-

kronika miejscowa i o g r a n ie m
,® fr ® hÓ w  dnia 27 września. W  dniu wczorajszym 

wt zieliśmy na tutejszćj scenie przedstawiony dramat Gutz- 
owa pod tytułem „Uriel Acosta." Jes t to wielka idea 

p o es antyzmu żydowskiego, jenialnie na tle biblijnym 
snu a, i stawiająca utwór ten w rzędzie owych znako- 
' 7 , P°Jaw°w  na polu scenicznćm, które niedawno 

stfiw °dî .C T  Przez najsławniejszych niemieckich arty ' 
D ram at ^  ^  W ca}3'm szeregu przedstawione były- 
Z n ? t {  ? - PTf 0i0Dr  Jeet już na język polski przez

kując t łó ir z o w intr t eownTea ’tak *  T d a ł ^ S

a w ła śc ^ “  te Wlat będ2ie mdgł brać za oryginał, 
a właśczwego autora za tłdmacza Pierwszy ieduak raz

. .  .Jrrj*
Sylyy j j  - , .’ że niektóre role jak  np. die

którćj dramat ten pierwsz’v r u% S“ “ie’t j .  • t> i • , y  raz się pojawia. Gdyby rola
Judyty i R abm a, de Santos a szczególniej pełna efektu
scena w którćj synagoga rzuca kl, t%  naJ0dstęPcę, była
z większćm oddaną przejęciem; nie moglibyśmy jak  tylko 
oddać zupełną sprawiedliwość dyrekcyi, która jakkolwiek

Wiedeń 25 wrseśnia.
“  W tutej8zóm poselstwie rosyjskiem nio dotąi 

o bliskióm, jak w Warszawie głoszą, przybyciu Ce­
sarza Mikołaja do owego miasta niewiedzą. Hr. je­
nerał adjutant Orłów miał przybyć do Warszawy 
tylko dla odwiedzenia chorego syna, który się tam 
znajduje wraz z hrabiną swą matką. Wyjazd księcia 
Gorczakowa do Sztutgardu, jest również dzieniki- 
karską pogłoską.

Stosunki między dwoma gabinetami tutejszym 
petersburgikim, ciągle są na jadnój i tój samój stopie.

L Carogrodu nic nowego i nastąpnie żadnych wia­
domości o wyprawie.

NPąn pracuje ciągle z ministrami. Każdego dnia 
przepędza ranki w Burgu; potem wraca do Schóa- 
“runn. Zdrowie NPana i N. Pani jest w pożądanym 
stanie. Niebespieczeństwo w chorobie Arcyksiążnicz-

Maryi przeminęło. Wczoraj nastąpiło polepszenie
znaczne.

Na dzisiejszej giełdzie, akcye kolei Raabskiój poszły 
nagle o 10% w górę. Przyczyną tego jest projekt 
towarzystwa angielsko-francuikiego, wykupienia a- 
“Oyj, i nabycia własności, z poprowadzeniem tój ko- 
loi przez Stuhllweissenburg do granic Dalmacyi dla 
połączenia jój następnie z morzem Adryatyckiem.

Depesze telegraficzne.
P a r y ż  26 września. Monitor donosi o przyby- 

ęiu Cesarzowój do Boulogne. Tenże dziennik poda­
je depeszą marszałka de St. Arnaud, w ktdrój po- 
twierdzonem jest, iż wojska sprzymierzone wysia­
dły 14ff0 na ląd pod Starą Twierdzą.

K o p e n h a g a  25 września. Dziś 65 deputowanych 
»e wszystkich stron Jutlandyi przybyło tu dla przed­
łożenia królowi adresu ułożonego na zebraniu lu­
du w Himmelbierga, na którym jest 17,000 podpi­
sów. (Adres ten wymierzony jest jak wiadomo prze- 
oiw polityce ministerstwa w rzeczach wewnętrzne­
go urządzenia całój monarchii; mianowicie przeciw

Cop. Cor. z d. 26 wrseśnia zawiera następujące 
dodatkowe wiadomości z Krymu:

Drugie wylądowanie reszty wojsk ekspedycyjnych 
nastąpiło ped starym zamkiem (Fremdenblat pi­
sze, że zamek ten nazywa się Delbek i że był sie­
dzibą dawnych książąt tatarskiob), równie szczęśli­
wie jak pierwsze pod Eupatorią. Zamek ten leży o 
6—7 mil francuskich (lieus) od Sebastopola. W po­
bliżu leży przylądek Bukul i miasto Burluk. Przylą­
dek ten występuje znacznie w morze, ma brzegi 
... I0. f tronie i do wylądowania nie jest należycie 

° t y’ .tT8zakźe w północnej stronie wpada do
“ u l  w “J J " ’ " ,d  któr« leżJ “ ”» k I
Korpus który

bromć tego miasta. Wysadzone wojsko na przyląd­
ku Bukul złożone w wisk„ej części z kawaleryi i 
artyleryi w liczbie 20,000 ludzi ruszyło do Bakczy- 
seraju rezydencyi dawnych książąt Krymu, zkąd prze­
ciw Sebastopolowi wyruszy. Przylądek Bukul jest 
właśnie tym punktem, z którego jenerał rosyjski 
Munich w r. 1733 swoje operacye w wyprawie na 
Krym rozpoczął.

Według wiadomości z przylądka Baba dochodzą­
cych do d. 17, roboty rozpoczęte przez wojska sprzy­
mierzone około obwarowania placu broni postępują 
spiesznie. Plac ten jednakże broni nie będzie pod 
Lupatoryą jak zamierzono ale pod Burlukiem zało­
żony. Wojska sprzymierzone były w dniu 17 b. m. 
panami wszystkich brzegów od przylądku Tarchan 
aż do Burluka. Wszystkie na tej linii wsie i miej­
sca zajęte są przez wojska sprzymierzonych, a sa­
mo miasto Burluk osadzone zostało bez oporu w d
1J  ,N.a. ca,dj dłu2‘®j przestrzeni od Perakopu 
aż do Bałakławy nie znajdowało się w dniu wyla- 
dowania sprzymierzonych pod Eupabryą, jak tylko 
6000 Rosyan. Wnętrze kraju jest jeszcze więcćj 
z wojska ogołocone. Wyjąwszy załogi samego Se- 
bastopolu, armia rosyjska przeznaczona do obrony 
Krymu składa się z korpusu kawaleryi stojącego 
pod Bakciyserajem w liczbie 8000 tudzież z 4ch 
pułków strzelców, z 4 pułków piechoty i z 6000 
lezerwy i milicyi. Z Anapy nadeszły raporta reko­
nesansowe że tam z strony lądu pod Noworosyj- 
skiem wielkie wznoszą warownie i że Rosyanie po- 
®t*no" ili bronić tego punktu do upadłego.

W edług wiadomości nadeszłych przez Warne z Krv- 
mu i dochodzących do dnia 18go, obydwa oddziaŁ 
wojsk, które pod Eopatoryą i Burtukiem wylądowały 
pozostawiwszy pod Simferopolem korpus obseTia 
oyjuy, połączyły się w d. 18 u podnóża gór nJd 
Mamaczaj i wysłały oddział ku Bakczyserajowi W a 
19 miał nastąpić marsz ogólny ku Sebastenolowi i 
rozpoczęto roboty oblężnicze naprzeciw zewnatrznvm 
redutom. Komenderujący przednią strażą turecka Sa- 
zar pasza wezwał przez dwóch Softów rezydującego 
w Symferopolu Muftego, ażeby mu w imieniu Sułti- 
ua otworzył bramy Simferopolu. Sebastopol jest na 
8 miesięcy w żywność opatrzony, liczba zaś wojsk 
sprzymierzonych które dotąd wylądowały w Krymie 
wynosi 80,000. Taka jest treść ogólna wiadomości, 
które nas dzisiaj z teatru wojny w Krymie doszły i 
które w niejakim porządku czytelnikom udzielamy. 
Zbytecznem byłoby wspominać że wszystkie dzien­
niki niemieckie zawierają mnóstwo depesz i wiado­
mości z sobą sprzecznych, ale w grunoie jedno i to 
samo donesząoych. Pressa tylko wiedeńska zawie­
ra depeszę z Odessy następującej osnowy:

Połączona flota zdobyła w dniu 14 wieczór po­
mimo zaciętego oporu Rosyan Eupatoryą. Deputacya 
mieszczan złożyła podziękowanie za uwolnienie sie­
bie z pod rosyjskiego panowania.

Zgadzamy się z samąż Pressą , że depesza po­
wyższa z podejrzanego pochodzi źródła.

Z Galaczu donoszą pod dniem 19, że korpus je­
nerała Liidersa odebrał rozkaz udania się w pośpie­
sznych marszach do Krymu. Jenerał Szaboryński (?) 
z pułkami wołyńskiemi jako strażą przednią, znaj­
duje się już w drodze do Krymu.

Z Odessy również donoszą, że mocne kolumny 
wojsk odchodzą ciągle w kierunku do Krymu, mó­
wią, że Rosyanie merozpoczną operacyi swoich 

Krymie aż dopieroodsieczą samego Sebastopola
Pewni jesteśmy, że artykuł * Gazet 

burgskiej, na drugióm miejscu w piśm;e n a S n  
¥ & .  UW*K? c«yte?nidw!

w piśmie
S S 3 fT 5 S i  ,  Petersburgi E V e 'W K ,’
szawy zatrzymają s,ę Zape* “*» “ ł  do 
konsystujące tam w tój chwili woLl? • * •** w
naszej granicy. W nosiem y to f  J - a Poc.,^ n,®xku 
nas doszła , że do „  z wiacloraości, która
w tych dniach ośm n S S " ”  ? ad.°m»kidj przybędzie 
waleryi i trzy h a w  piechoty, dwa pułki ka-
zupełnie pewne !  a.rtyleryi> Czyli te lic ,b y
mniój, Utrzvmv J  a n,e bSd*ie PułfeÓw więcój lub
rz«dy dowZ ^  n,e chcen*y» wiemy tylko, że u- 
rozkazv f  .6 w gubernii otrzymały stósowne
t o m n r l l A - J  dyslokacyą rzeczonój liczby wojska 

*azi(  ̂ Niewiadomo nam również jakie pułki 
not Liwerunki nakazane większe są nieco od
°*tatnich.
JCW. Arcyksiąię Albrecht przybył wczoraj wieczór 

* Krakowa w przejaździe swoim ze Lwowa do 
Wiednia i stanął w mieszkaniu JCW. Arcyksięcia Leo­
polda.
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[N . 1 1 8 9 0 . ]  Y on Seiten d e r  K r a k a u e r  k .  k. K r e is ­
behórde w ird b iem it zur allgem einen K e n n tn is s  gebraeht, 
dass wegen S icherstellung de r B e k ó s t ig u n g  d e r  K ranken 
und de r D ;enerschaft in den zwei A b tb e i lu n g e n  d e s  h ie r -  

o rt'g en  h e il .  G eist-Spitals fiir d ie Z e i t  v ° m  N o v e m b e r  
1 8 5 4  bis dahin 1 8 5 5  am  29 . S e p te m b e r  1 8 5 4  u m  9 
U b r Y orm ittags in  de r K a n z le i  d e r  k .  k. Kreisbehórde 
eine O ffertverhandlung s ta t t f in d e n  w ird .

D ie Offerte m uss:
1 ) wohl versiegelt sein u n d  den Y or- und Zunamen, 

dann den W o h n o rt des O fferenten en thalten;
2 ) darin  de r P e r z e n te n - N a c h la s s  genau m it B uchsta- 

ben ausgedrOckt s e i n ;
3 )  der O fferte das V adium  im B etrage  v o n  2 5 0  fl. 

CM ze entw cder im B aaren  oder in óffentlichen K red its- 
pap ieren  zu lieg en ;

4 )  muss d e r Offerent sieh deutlich e rk la ren , dass er 
die L icitationsbedingnisse eingesehen und wohl verstan- 
den babe.

E in e  au f die eben angedeutete A rt n ich t ausgestellte  
O fferte w ird n icht angenom m en werden.

Die Lizitationsbedingnisse kónnen in  den gew óhnlichen 
Amtsstunden in der R eg is tra tu r  der k. k. K re isbehórde  
eingesehen werden.

V on der k. k. Kreisbehórde- 
K rakau am 1 6 .  Septem ber 1 8 5 4 .

von der k. k. S ta tthalterei im Kónigreiche 
Bóhmen.

D er K onkurs fur die an  de r P ra g e r  k. k. U niversitat 
e rled ig ten  ordentlichen L ehrkanzeln  de r pathologischen 
A nathom ie und der G eburtshilfe w ird ausgeschrieben.

In  Fo lgę  h. U nterrich tsm in isteria l -  E rlasses vom 4 ten  
A ugust 1. J .  Z. 1 1 6 8 3 ,  w ird zur W iederbese tzung  der 
durch  die m it de r A llerhochsten E ntschliessung vom 22 . 
Ju l i  1 8 5 4  erfolgte E rnennung der b isherigen  Professo- 
ren  an  de r P ra g e r k. k. U niversita t D r. Jo se f  E n g el 
und D r. Johann  C hiari zu Professoren  de r neu restau rir- 
ten  m edizinisch-chirurgischen Josephs-A kadem ie in  E rle - 
d igung  gelang ten  ordentlichen L ehrkanzeln  de r patho lo ­
gischen A natom ie und der G eburtshilfe, der K onkurs bis 
zum 30 . O ktober 1 8 5 4  ausgeschrieben.

M it jedem  dieser erled ig ten  L ehram ter ist der G ehalt 
von jah rlichen  1 3 0 0  fl. m it dem V orriickungsrechte nach 
zehn- und zw anzigjahriger D ienstleistung in d ieser A n- 
stellung in  d ie hóheren G ebaltsstuffen von 1 6 0 0  fl. und 
beziehungsw eise 1 9 0 0  fl. und d ie . strengen  Priifungs- 
ta x e n ; m it dem  der Geburtshilfe Uberdiess die Primar- 
a rz tste lle  bei de r Z ahlgebarab theilung  m it dem G ehalte 
jah rlich e r 4 0 0  fl. dann eine N a tu ra lw ohnung , oder in 
d e reń  A bgange eine verhaltnissm assige Entschadigung, 
und  e in  W agengeld  von jah rlichen  120 fl. CMze ver- 
bunden.

D ie jen ig en , welche einer dieser Stellen  zu e rlangen 
wunschen, haben ih re  an das h . k. k. U nterrichtsm iniste- 
rium  g erich te ten , m it den erforderlichen F ah ig k eits-V er- 
wendungs- und W ohlverhaltungszeugnissen beleg ten  G e- 
suche im W eg e  de r vorgesetz ten  B ehórden vor A blauf 
der obbezeichneten K onkursfrist bei dem  m edizinischen 
Professoren-C ollegium  der. P ra g e r  U niversita t eiuzubringen.

P rag , am  10. Septem ber 1 8 5 4 .

Ubiegający się o dostaw ę artykułdw  tax ie  rządowćj u- 
lega jących , jak iem i są m ięso, cbleb i t. p. w inni w yra­
źnie oznaczyć w deklaracyach p rocen t, ja k i odstąpią na 
korzyść Szpitala z należytości za dostarczone artykuły, 
obliczonćj w edług tax y  rządowej z tego m iesiąca, w k tó ­
rym odstawione były; ubiegający się o dostawę artykułów , 
których tax a  rządow a nieobejm uje, k tó rych  wszakże ceny 
targow e foraliam i K om m issarza targow ego są objęte, jako- 
to: m ąk a , o tręby i t. p. w yrażą w deklaracyach p ro cen t, 
ja k i odstąp ią  od należytości obliczonój wedle średnich  cen 
na targach  K rakow skich, św iadectwem  Kom m issarza ta r­
gowego stw ierdzonych; ubiegający się o dostawę artyku­
łdw, k tó rych  ceny sta łe  w arunkam i licytacyi są  oznaczo­
ne, jako to : grzyby, ryż etc. oznaczą w deklaracyach ceny 
sta łe  rozum ie się niższe od w arunkam i ustanowionych—  
Co się nareszcie dotyczę artykułów , k tó ry ch  ceny nie są 
w arunkam i ustanowione, w yrażą po jak ich  cenach takow e 
podejm ują się dostarczać.

Ż yczący sobie podjąć się tć j dostawy czyli to  w szyst­
kich  ogółem  a rtyku łów , czy tćż  dostawy oddzielnie p ie­
czyw a, lu b  m ięsa i słoniny, zechcą deklaracye swoje n a ­
pisane wedle w zoru w D zienniku R ządow ym  zam ieszczo­
nego, w miejscu i czasie do odbycia licytacyi wskazanych, 
vadia zaś na  dostawę ogólną w szystkich artykułów  w kw o­
cie z łr. 6 0 0 , na dostawę zaś szczegółow ą chleba i bu łek  
z łr . 1 0 0 ,  m ięsa i słoniny z łr. 1 5 0 ,  na  dostawę reszty  
artyku łów  w kwocie z łr. 3 50 mon. kon. w kassie głów nćj 
Szpitala  ś. Ł azarza  złożyć.

O innych w arunkach , tudzież cenach sta łych  tem iż o- 
znaczonych, niem nićj o a rtyku łach  niem ających ceny stałój 
oznaczonćj, każdego czasu w m iejscu do licytacyi wskaza- 
nćm  będą m ogli powziąść po trzebną  wiadomość.

K raków  dnia 23  w rześnia 1 8 5 4  r.
P rezydujący  Malewski- 

( 9 3 2 - 1 )  Z a sek reta rza  Bednarski•

I n i e r a t y .

( 9 2 6 - 3 )N. 1 96 . C. K. SĄD POKOJU
Okręgu III. Mogilskiego.

Stósownio do art. 58 w t. o w łość, usamowoln. i na za­
sadzie art. 12 ust. h y p .  z r. 1844 wzywa mających prawo
do s p a d k u  po niegdy Maoieja W idłaku, w łość, z domu N. 19 
i  g r u n tu  m o rg ó w  18 pod po z . 3 tabelli zapisanego, we wsi 
Mogile położonych składającego s ię ,  aby z prawami swemi 
do s p a d k u  te g o  w przeciągu miosięoy trzech zgłosili się, po 
u p ły w ie  b o w iem  oznaczonego terminu, pomieniony spadek 
z g ła s z a ją c y m  się Jędrzejowi i Marcinowi W idłakom braciom 
J a k o  s u k c e s s o r o m ,  o ra z  nabywcom praw od Małgorzaty 
z  W id ła k ó w  B abafcow óJ wdowy, w dwóch równych ozę- 
ś a i i c h  p r z y z n a n y m  zostanie.

K ra k ó w  d n ia  2 n  Iipca 1854.
X. A. W olniewioz, S. P. _  w .  Korczyński.

C. K. N O T A R Y U SZ  PUBLICZNY 
Wielkiego K sięstw a Krakowskiego.

Zawiadamia, iż w  dniu 4  października b. r . ^o godzinie 
9tdj rano w młynie Bularnia^ zwanym , w Prądniku Białym  
pod L. 9 położonym, odbędzie się sprzedaż przez publiozną 
lioytacya w diodze pertraktaoyi spadkowej po Józefie Krucz­
kowskiej różnych roohomości, Jakoto : stoiarszczysny, na- 
ozyń gospodarczych, kuohcnnycb, zboża, inwentarza ży­
wego, a to za gotową monetę.

Kraków dnia 25go września 1854. . . .
(9 2 5 -3 ) B Franciszek Jakubowski.

DYREKCYA o g ó l n a  s z p i t a l i

M iasta Krakowa.
[N . 6 8 5], yja ą n;a  5tym październ ika  r. b. od godzi­

n y  1 Ot j  o 12tdj przed południem  odbywać się będzie 
w b iórze irekcyi Ogdlnćj Szpitali sekretna  p rzez  de­
klaracye opieczętowane licytacya in  m in u s , na dostaw ę 
surowyc wi ua w do kuchni Szpitala  ś. Ł azarza  przez 
czas o 8° °Pa 8’ b. r . do ostatniego październ ika  
1 8 5 5  r o 'U ,  j  o c eba ży tn iego, bu łek  pszennych;, 
m ięsa wo ó w tg  yc , słoniny wyprawnćj, kasz ró ­
żnego g a tu n  u , m • ’ ’ grochu zwyczajnego, fazoli,

ziem niaków, *  k o r z e n i o n y c h ^ ’- m asła’ j a j ’ 8<Sra’

^  w i n k a c h  licytacyi w y s z c z e g ó l ^ ^
D eklaracye sk ładane  być m ogą na dostawę, albo 

kich ogółem  bez żadnego w yjątku  artykułów  wyitfj Wzmian. 
kow anych , albo też oddzielnie na  dostaw , artykułdw, na 
k tó re  tax a  rządow a co m iesiąc je s t  wy awaną, a oddziel, 
n ie n a  dostawę reszty  a rty k u łó w  w arunkam i hcytacyi ob­

jętych.

Administracja
c. k. dochodów konsumowych i szlachto- 

zowych w Krakowie.
Gdy A dm inistracya potrzebu je  do służby swojój pewną 

liczbę ofieyalistów, ja k o to : P isarzy , K ontro llerów , R ew i­
zorów, N adstrażników  i S trażników , wzywa przeto  w szyst­
k ic h , k tórzyby rzeczone urzęda objąć chcie li, iżby opa­
trzen i w stósowne zdatności swej i spraw ow ania się do­
wody, zgłosili się w U rzędzie G łów nym  A dm inistracyi 
w przecznicy M ikołajsk ićj pod L iczbą 6 5 4 /s w G. V. 
od dnia Ig o  do lO go  październ ika  b. r .  m iędzy 4 tą  a 
6tą  p o p o łu d n iu , —  przyczćm  czyni się u w a g a , iż P isa ­
rze  i K ontrolerow ie przy objęciu u rzędu  do złożeniu kau- 
cyi obowiązanym i b ę d ą ; —  po upływ ie zakreślonego czasu 
konkurs zam kniętym  zostaje.

K raków  dnia 2 6go w rześnia 1 8 5 4 .
Lóbenstein

Die Administration
der k. k

żnych funduszów rezerw ow ych z łr. 5 ,5 0 0 ,0 0 0  z kap ita łu  
początkowego złr. 2 ,0 0 0 ,0 0 0 , i z różnych dochodów z p re -  
miów i z procentów  z kap ita łów  z łr . 3 ,0 0 0 ,0 0 0 ;  odpo­
wie tak  ja k  i do tąd  wszędzie i zawsze w godny sposób 
położonemu weń zaufaniu, a  w ynagradzając osobom z tćj 
zbawiennój instytucyi korzystającym  poniesione szkody 
prędko i rzeteln ie, pochlebia sobie , iż do liczby ju ż  tak  
znacznćj swych uczestników , nowych sobie zjednać zdoła.

Celem ułatw ien ia  przystąpienia do assekuracy i, ustano­
wieni są we w szystkich m iastach na prowincyi podagenci, 
którzy żądanych informacyj, tudzież form ularzy do podań 
bezpłatnie udzielają.

F .  J .  K t r c h m a j e r  i  S y n .
Głów ni A jenci w Krakowie.

J .  B . G o td m a n n ,

Jen era łn ie  upełnom ocniony zastępca w l am ow ie.

T r a n k S c h la c h t-  und Mauth- 
Steuer in Krakau

m acht h iem it b e k an n t, dass dieselbe zu r Com pletirung 
ihres Personals, eine den Bedflrfnissen entsprechende An- 
zahl S c h re ib e r , K o n tro leu re , R ev iso ren , O beraufseher 
und A ufseher anzustellen  beabsich tig t. H ie rau f Reflecti- 
reB de, haben sich m it en tsp rechenden , ih re  Bef&higung 
und M ora lite t bekraftigenden A ttesten , im  H anptam te der 
A dm inistration (N icolaistrasse N . 6 5 4 /5 G. V .)  vom l te n  
bis lO ten  O ctober a. c., an welchem T ag e  die B ew er- 
bung  geschlossen w ird , von 4 bis 6 U h r N achm ittag , 
zu melden. F iir die Schreiber- und K ontro leur-S tellen  
ab er is t d ie E rleg u n g  einer entsprechenden Caution er- 
forderlich. —  K rakau am 2 6ten Septem ber 1 8 5 4 .

( 93 3 - 1-3)  Lóbenstein.

( 5 5 6 ) DTPiEKCYA ( 2-4)

c.k. uprzywil. Zakładu zabezpieczającego 
Assicurazioni Generali w Tryeście.

Zaw iadam ia niniejszćm  interesow aną Publiczność przez 
podpisanych rep rezen tan tów , iż w r. 185  3 ty tu łem  wy­
nagrodzenia szkód zap łac iła  z łr. 1,5 7 5 ,5 9 0  kr. 2 8 w m k .,  
a  m ianow icie :

1. w Galicyi, Bukow inie i W . Ks. K ra- złr. k r. 
kow skióm ,  ..................................  6 4 ,0 9 9  4 9 ,

2. w A ustry i wyższój i niższćj . . . . 2 2 7 ,3 3 3  27 ,
3. w C z e c h a c h ...................................................  1 1 0 ,5 5 7  14,
4. w W ęgrzech  . • . .
5 . w Sławonii . . . .
6. w M orawie i Szląsku
7. w K r o a c y i .....................
8- w Siedm iogrodzie . .

A ustr. nadbrzeżnym  k ra ju  •

2 2 3 ,0 7 6 , 34 , 
7 ,3 7 8  51 , 

5 0 ,4 3 8  48 , 
1 1 ,514  30 , 
1 1 ,107  6,

177 ,4 8 1  29 ,9.
10. w S t y r y i .....................................................  15 ,091  2 8 ,
11. w K a r y n t y i ................................................ 7 ,29S  34 ,
1 2 . w K ra in ie ...................................................... 1 1 ,2 9 2  4 0 ,
13. w Lom bardzko-W eneckióm  państw ie . 3 9 3 ,5 1 6  17,
14 . w T yrolu i F o ra lb e rg u ..........................  1 5 ,6 6 3  1 1 ,
15 . w zagranicznych państw ach • . . • 1 9 5 ,6 0 8  8 8 ,

tudzież zą koszta likw idacyjne. • • 50 ,4  65 48 ,

. f e f r g g 3" CZA S w N rze  1 4 7  z d n ia  1 go lipca r .b .  zo k a- 
Zyj ogłoszenia spraw ozdania rocznego z czynności 

zakładu zabezpieczającego A S S IC U R A T IO N I G E N E R A L I 
w T ryeście, um ieścił by ł te  słow a, na  k tó re  zw raca się 
tu  pow tórnie u w a g ę :

„P rzy  nadchodzących niebaw em  żniw ach przypom nieć 
należy w łaścicielom  ziemskim, aby zbiory swoje zabezpie­
czali od ognia w zakładach asekuracyjnych. Pożary  w na­
szym kra ju  są częstsze niż g d z ie in d zić j, a  to z powodu 
Czy  nieostrożności i b raku ogniotrw ałych zabudowań go­
spodarskich, czy tóż niekiedy złój woli. O p ła ta  składana 
do zakładu zabezpieczającego n iejest nazbyt drogo kupioną 
rękojm ią spokojności um ysłu i pewności m ajątkow ój, a 
przecież w k ra ju  naszym  niejest stosunkowo odpowiednia 
do w artości m ajątek  obyw atelski re p re z en tu jąc ś j; ja k  to 
umieszczony tu  poniżój wykaz wynagrodzeń Z akładu T ry - 
estskiego znanego pod nazwą A S S IC U R A T IO N I G E ­
N E R A L I przedstaw ia. Z ak ład  ten  do najm ożniejszych i 
najbardziój w m onarchii rozpowszechnionych liczący s ię , 
którego głównym i w kraju  naszym  ajentam i są  pp. K i r c h -  
H l t t j e r  w K rakow ie i  .1. B .  G o l d m a n n  w Tarnow ie, 
w ykazuje, iż w r. 1 8 5 3  z summy przeszło p ó łto ra -m i­
liona z łr. poszkodowanym w ypłaconćj, przypadło na  Ga- 
Hcyą tylko 6 5 ,0 0 0  z łr. n iespełna. Niem ożem y przeto  p o -  
m inąć, aby um ieszczając ogłoszenie w ypłat za szkody ze­
szłoroczne , nie zw rócić zarazem  uwagi na zbliżający się 
najstosowniejszy czas do zabezpieczenia i zbiorów  i b u ­
dynków gospodarskich, n ie przypom inając ju ż  właścicielom 
m iejskim , k tórych sm utny pożar K rakow a do ciągłego 
zabezpieczania domów nieochybnie spowodował. D odać tu  
jeszcze należy, że zabezpieczenie zabudowań gospodarskich 
1 zbiorów ma jeszcze tę  za sobą stronę m oralną, iż staje 
się hamulcem d la  zbrodni, bo .złość  ludzka nie ucieka się 
zwykle do podkładania ognia, w iedząc, że pożar nie z rzą ­
dzi osobistój stra ty  w łaścicielow i, którem u zak ład  zabez­
pieczający w artość poniesionój szkody w raca.“

Czoło owczarni węgrzynowskićj przeszło 2 00 
sztuk  czystój k rw i —  pom iędzy którem i około 
150  m atek ( i  jed en  baran  z  owczarni X . L i­

chnowskiego w d o d a tk u ) w skutek  zmiany gospodarstw a, 
są  do sprzedania razem  i po stałój cen ie, re szta  przezna­
czona na  wypas. (8  7 5 -2 -3 )

Gdy wydawanie K O R A N U  poszytam i doznaje trudno­
ści , ogłaszam  więc p rzedpłatę  na całe dzieło w kwocie 
złp. 2 0 ;  prenum erow ać m ożna do końca r .  b . , poczóm 
lis ta  przy  K oranie o g łoszoną , a  cena podwojoną będzie.

Tessarczyk ,
(8 5  8 -6 -8 )  p0d L. 3 9 2 przy P lacu  Szczepańskim .

Ankundigung.

ANTONIA TfflM
zeig t e rgebenst a n ,  dass sie ihre D am enputzw aarenhand- 
lung in  d ie W ohnung S l a w K o W C r  C a S S e  ersten  
H auses linkerseits vis-k-vis dem H ote l zum K ónig von
Sachsen N . 3 7 5  im  ersten Stocke, vom 1. Octo­
ber l. J. fibertragt.

Zawiadomienie.

ma zaszczyt oświadczyć niniejszćm  P . T . Szanownym 
Damom, że m ieszkanie swoje z  m agazynem  strojów  dam -
«kich u a  u l i c ę  S ł a w k o w s k ą  pod IV . 3 9 5
pierw sza kam ienica z lewój strony n a p r z e c i w  I l O -

“  w , a , ^ a s k i e s f o  n n  p i e r w s z e m
u r z e n n ^ ł  P ^ d ^ i e r n i k a  r .  b .p r z e n o s i .  (9  ! 3 . 2 . 8)

(919) l  BIORĄ ZLECEŃ (1 - 3 )

|> o d  X . 3 .
M am honor zawiadomić niniejszćm  Szanowną P u b li­

czność, iż zostawszy i i j c i l t e i H  zaszczytnie znanego 
c. k. uprzyw ilejow anego: Tow arzystw a Zabezpie­
czenia Adryatyckiego (R iun ione A dria tica  di S icu rta ) 
w T ry jeśc ie ; przyjm uję do zabezpieczenia od szkody o- 
gn iow ój, tow ary  w m agazynach lub  w d ro d z e , budynki, 
ziem iopłody i bydło, jak rów nie meble, sprzęty, bieliznę, 
suknie, księgozbiory i inne ruchom ości.

Dr. J ó ze f Schónborn.

ZAKŁAD HOT ZELAZNTCH
J W . A l e k s .  h r .  B r a n i c k i e g o

w SU C H Y  w cyrk. wadowickim, otworzył tu  w K R A K O W IE  
na Nowym Swiecie w domu pod N . 2 1 2  sprzedaż w szel­
kich swoich wyrobów, jak o  to :  garnków , blach lanych i 
wszelkich odlewów, oraz żelaza kutego. Sprzedaż tu  na
miejscu p o  c c u a c l i  f a b r y c z n y c h .  Z aw iadu­
jący  tym  składem  p. Leon Huss  przyjm uje obstalunki 
nietylko na wszelkie odlewy do m achin , ale  i na w szel­
kie wyroby m echaniczne, to je s t : m ło ck arn ie , sieczkarnie, 
p ług i, m łynki do szrut-owania zboża itp., k tó re  F A B R Y K A  
SU C H Y  w najkrótszym  czasie wykonuje. (9 1 8 -3 -6 )

Drożdży funtowych
■ 1 m rx w -w v  a .    —_______   A

handel E D W A R D A  FU C H SA  w Krakowie
odbiera teraz  regu larn ie  co dzień świeże transporta  i po-
leca takow e tak  do gorzelni jako też  i do pieczywa za 
najlepsze.

O raz C i r i g i k u  k u  k u ru  lizan ego  dostać
m ożna po cenie bardzo taniój. ( 8 6 6 - 6 )

w dobrach Poręba Żegotu
  w wraz z browarem piwnym

i gorzelnią da wydzierżawienia ksżdego czasn. Warnnki 
dzierżaw y w prow-encie Poręba są do przejrzenia. ( 4 )

Propinacja
i gorzelnią do w ydsierćaw ;e:ua ke

C . I t .  Teatr w  Krakowie.
W e czw artek dnia 2 8go w rześnia:

dram a rom antyczne w 5ciu ak tach  F ry d ery k a  Halm a.

( 9 3 5 ) ZAKŁAD ( 1 - 3 )

wychowania młodzieży męskiej
pod zarządem f l

w

Antoni Kłobukowski Redaktor odpowiedzialny.

A  zatóm  razem  m onetą konwencyjną 1 ,5 7 5 ,5 9 0  2 8' 
C. k. uprzywilejowany Z akład  Assicurationi Ge­

nerali zabezpieczając od szkody ogniowój (naw et od ude­
rzenia  p io runa), budynki m ieszkalne i gospodarskie, meble, 
towary, sprzęty, ziem iopłody i bydło, przyjm uje także do 
zabezpieczenia i na  życie człow ieka, k ap ita ły  lub docho­
dy, k tóre  rów nie za życia jako też  w przypadkach śm ierci 
yyp łacoae bywają, posiada w stałym  funduszu zapewnia- 
jącym  z łr . 1 0 ,5 0 0 ,0 0 0  w m. k . składającym  się : z ró-

pod zarz^deu

S C H U B B H T A
Wiedniu na przedmieściu Land^ ^ N^ e»9asse w tak zwanym pałacu ksią-

Z akład  ten  od dziewięciu la t istniejący, obecnie zaś na wielki rozm iar urządzony, je s t  niezaw odnie najw ięk­
szym a zarazem  najpierw szym  W  zakładzie tym  udzielane są nauki p i l i ł
m entarnych , g y m n azy a lu y ch i rea ln y ch , eś: kursu kom ereyalnego, urządzonego na sposób lipskiój szkoły han-
dlowój. Ze wszys ic wym „nrócz »w ^  O b y w ają  się publiczne popisy, a uczniowie otrzym ują legalne
zaświadczenia. K a  y ^  . ? .  6g° . °JczJ'8tego języka  uczyć się także może i obcych j ę z y k ó w ;  udzie­
lane są  bowiem nau g. ’ P° skiego, francuskiego, angielskiego i w łoskiego. History* powszechnćj
jako  tóż * nrzvrodzonvrh " *  i T ^  w języku  polskim , niem ieJkim  lub 3 *  francuskim  ;
m atem atyki za i - • . w Polskim i niemieckim. O prócz tego udzielane są ta k ie  wszystkim wy-
chowańcom rysunków (arch itek ton icznych , krajobrazów  i kw iatów ), m alarstw a, m uzyki,
gym nastyki. r  ry  o ok wszechstronnego w ykształcenia bardzo zdolnym je s t  pedagogiem , wszelkich
dokłada s  ̂ i J g  zupełnie odpow iadał wymaganiom czasu. Posiada on przeto m ę m ał6 ,  :
publiczności, ('zĉ 0 ”  (*OWO m w zrastająca z każdj-m rokiem  liczba p o w i e r z o n y c h  mu wych0wab ,  , " ' e
rych Obecnie W  tym  zakład sto kilkudziesiąt. M iędzy tym i je s t  k ilku  Polaków- Nauczyciele 8ą J ** 
części po acy. nau w tym Zakładzie rozpoczyna się z dniem  2giem  października. P rogram  zaij .

kładU st „ l 7 J ! Zy , polskim - C ałe urządzenie pensyonatu jak o  tóż wsze e warunki p rzy jęc ia , będą

F . H .W nim  szczegółow o skrćślone, a  dostać go będzie m ożna we wszystkich księgarniach.

S P O S T R Z E Ż E N IA  M E T E O R O L O G IC Z N E .
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